
ROK X I I  GRUDZIEŃ 1 9 3 8  NR. 1 2

GŁOS K A P ŁA Ń S K I
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SPRAWOM DUCHOWIEŃSTWA KATOLICKIEGO
Wychodzi pod redakcją Ks. D-ra Eugeniusza Szlenka.

Pan z nieba.
Przedziw ne kon tras ty  u jaw niły  się w  n iezapom nianą  św ię tą  

noc betle jem ską. B óg-C złow iek  w  sitajni, zw yczajnej,  rzeczyw i­
stej stajni,, będącej do tychczas  pom ieszczeniem  dla bydląt,  p ra ­
cujących dla człowieka. W szy s tk o  tam  tw arde , szorstk ie  i nie p rzy ­
tulne dla ciała i zmysłów. W szystko , qzego  dotknąć, kłuje i mierzi. 
S iano tw arde , żłób nie w ygładzony, p ow ie trze  zatęchłe, p rzes iąk 'e  
w yziew am i zwierzęcymi, dojm ujące. Jask in ia  bez  drzwi. Nie p ra ­
cow ał w  niej ani m urarz, ani stolarz, ani ś lusarz, by przerobić  ją 
na  m ieszkanie  już  nie w ygodne , ale przynajm niej choćby  znośne. 
I n ic  w  tej stajni z now oczesnych , n a u k ą  czy  e s te ty k ą  zaleconych 
urządzeń. T y p o w a  to  u b o g a  s ta jn ia  krain s tarożytnych . W szys tko  
tu n ag ie  i gołe. Jedynym  przybran iem  w n ę trz a  —  to b ru d n a  p a ję ­
czyna, pouczep iana  u stropu , chw ie jąca  się p rzy  najlżejszych 
podm uchach  w iatru .  Ściany skalne i ch ropaw e. P o d ło g a  pokry ta  
m ierzwą. D okoła  c iem no i niechlujnie. Czystym  był ty lko żłób, 
w  k tórym  g o sp o d a rz  kładł swej żywiinie paszę  i sypał ziarno. T a ­
ką by ła  kom nata  Syna Człowieczego z M atk i-D ziew icy  zrodzo­
nego.

*!• «i*

I n ie  z p rzy p ad k u  Jezus p rzyszed ł  n a  św ia t  w  stajni. P rze ­
cież nie tylko szm arag d o w e  kob ierce  łąk  w iosennych , świeżych 
w  rosis tych  porankach , falujących za w iatrem , słońcem złoconych 
i w onnych, poprze tykanych  kwieciem hiałym, czerwonym , modrym, 
żółtym, po trafią  ludzie ścinać i suszyć na  blade, jednos ta jne  w  ko-
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lorze i k ruche siano . . .  Czyż rzeczy najp ięknie jszych , na jczyst­
szych  i najw znioślejszyh, a n a w e t  Boskich p iek ie lną  jakąś  a l­
chem ią  nie po trafią  róiwwież uśm iercać  i w d ep ty w ać  w  gno jo w i­
sko. Ileż by  to  m ożna przytoczyć analogii upodabn ia jących  św ia t 
d o  olbrzymiej stajni'! W ięc  nie z p rzypadku  jeno  Zbawiciel św ia ta  
p rzyszed ł  d o  sw oich w  stajni!

* * *

Przyszed ł  On n a  ziemię grzeszną , p rzek leństw em  obarczoną . 
T y le  d o  nitej przy lgnęło  g rzechów  ludzkich pokoleń. Na każdym  
niemal kroku zosta ła  nimi ona zbeszczeszczona. Tyle  przyschło  do 
niej p rzek leńs tw  i gorzkich łez i k rwi gorącej. „P rzek lę ta  będzie 
z iem ia  w  dziele  twoim''*. Na twej pracy, człowiecze, nie ma b łogo ­
s ław ień s tw a ,  a d rogi twoje  to  „drogi złe**1.

„O d  kra ju  n ieba  wyjście  Jego**'. T a k  z „najwyższego** n ieba  
z s tąp i ł  na  ziemię. A ziemia, wycz(uwszy krok Jego, „w y d a ła  
westchnienie**. Przyszedł, p rzyw dz iaw szy  n a  się pos tać  pokorną. 
Z s tąp ił  do-nas z u rokiem  małej dzieciny, z n ieodpar tym  w dziękiem  
cnoty. Krom niewinności' nie m a  innej broni. Nie w ym aw ia ł  się, 
ja k  ongiś prorok Pańsk i:  otom jes t  jak  dziecina, Panie, i tylko 
a  a a potrafię w ykrztusić . P rzyszedł, by  ożywliać, zstąpił,  by og rze ­
w a ć  i roz jaśn iać  żarem  miłości, ogniskującej się w  Jego sercu. 
B ezm iar sw ej w ie lkośc i i ża r  m iłości sw oje j  p rzysłonił On jak  
p ow łoką  s łabośc ią  dz iecka , bo  d-ziebię przyszłości jes t  w iosną  i na  
swój sposób  fundam entum  rerum spe randarum , tych  w yśn ionych  
i na jlepszą  c z ą s tk ą  ludzkiej duszy w yczarow anych .

* * *

Dziedię B etle jem skie  je s t  p o c iąg a jącą ,  p rześ l iczną  rzeczyw i­
stośc ią  jedynie  godną  ukochania . -Ono nie  dysputu je , „nie zajrzy, 
n ie  jes t  czci p rag n ące" ,  n ie  pog rąża  w  mroku, ni-e przeraża . U ro­
kiem sw ego  Ustaliłem ia nie uchw ytn ie  rozjaśniła ciemność -otaczającą 
żłób i ludzi, coraz  śpiewniej w chodzi  -do uszu ludzkiej na tu ra lno ­
ści, coraz w y raz is tszą  płonie g w iazd ą  na niebie rzeczywistości. 
D o s trzega ją  Go -ci, k tó rzy  z p ro s to tą  i  całym oddaniem  pełnią swój 
obow iązek, tak  „szary**', jak  zagubionych  w o-ko-licy pas te rzy  lub
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e k sp o n o w an y ,  jak  m ędrców , czerp iących  z gw iazd  dalekich swoje 
natchnien ia .

* * *

Do tego Dziecięcia uciekajmy, V iri-Fratres, przed s ta jennym  
tchnieniem  codz ienności ii p rzed  m roźnym  podm uchem  zw ątp ien ia  
d o  Niego się  ga rn ijm y  i p rz e d  grozią w ie jącą  z o tch łan i bytu  do 
Niego się zw racajm y. U ciekajm y od w szystk iego , oo w arzy  miłość 
i czyni z niej jedynie  obow iązek  i nakaz , co w y su sza  tk liw ą ser­
deczność  i zastępu je  ją  syllogizmamii i paragrafam i,  co mrozi za­
pał w  poczynaniach  i zam ienia  go w  tępą  rutynę. Boskie Dziecię 
m iłością  w szystk ich  darzy, ale i od w szystk ich  miłości łaknie. 
A w ięc  kochać  i w szys tko  czynić m am y w  duichu m iłośc i! R ozpło­
m ienia jm y ją  przeto, F ra tres ,  we w łasnych  sercach i jej żar p rze­
rzuca jm y w serca  innych, zw ątp ia łe , zimne, obojętne, nam n ie ­
c h ę tn e ,  a n a w e t  wrogie. Nie tylko p rzy jm ujm y od innych c ierpie­
nia i dokucz.iiwości1, ale sp raw ia jm y, by i oni doznali na sobie 
p rzez  n as  b łogosław ionego  działania  C hrystusow ej miłości. W ó w ­
czas  dopiero  anielskie p ienia  uch w y tn e  się  s ta n ą  d la  sko łow anych  
s e rc  ludzkich i od śm ietnisk życiow ych pow iodą  je w  hołdzie  do 
Betle jem skiej stajenki.

Ks. Antoni Kwieciński.

Fasywizm religijny.
jed en  z wielkich myślicieli nowożytnych , znany filozof i pu ­

b licys ta ,  jezuita  B an g h a  za s tan aw ia jąc  się nad spustoszen iem , ja ­
kiego dokonali bezbożnicy  w Hiszpanii i M eksyku (w  samej Hisz­
panii, zam o rd o w an o  16,000 kap łan ó w  a zniszczono 10,000 kaplic 
i kościołów) dochodzi do w niosku, że p ra c a  bezbożn ików  nie 
m ogłaby  się poszczycić takimi rezultatami, g d y b y  po tężny  k a to ­
licyzm byl przecież ruchliwszy, więcej św iadom y  sw eg o  celu, sil­
n iejszy w s taw ian iu  oporu zakusom  w rogów  kościoła .

B olszew icy m ają  pewien plan swej akcji, obm yślany  w  na j­
d robnie jszych  szczegółach ; w  szeregi w ro g ó w  religii w ciąga ją  
w szystk ich  obyw ateli  i tak  w  p ism ach  jak  i w  ustnych rozka­
zach w y jaśn ia ją  s tra teg ię  walki, p o d a ją  w sk azan ia  i m etody, 
u czą  s taw iać  szańce  i twierdze, ham ujące  w szelkie  tendencje reli­
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gijne. P o  stron ie  katolickiej na tom ias t  w idzimy rozpaczliw ą w a lkę  
jednostek , g o to w o ść  d o  m ęczeństw a  i faktyczne boha te rsk ie  m ę -  
iczeństwo, ale nie m am y ja sn o  postaw ionego , specja lnego  planu 
bojowiego, specjalnej metody, odlpowiedlnich um ocnień, skon­
cen trow ania  w szystkich  sil ku obronie  i użycia w ypróbow anych  
i przez w ro g ó w  szeroko  w ykorzystanych  środków.

Mimowoli n a su w a  się myśl, że p rzyczyną tej zewnętrznej bez­
czynności, musi! być jakiś  błądl m etodyczny , fałszywe n as taw ie ­
nie, a raczej pew ne braki w zrozumieniu zadań  chwili w  szcze­
gólności, a is to ty  religijności wógóle.

W ielu  katolików zadow ala  się t. z. p a sy w n ą  pobożnością;  
w  oparciu  o naukę katolicką, o konieczności i wielkim zna­
czeniu łaski Bożej w y sn u w a ją  zupełnie fałszywy wniosek, że 
ludzka działalność zdecydow ana, zm ierzająca  odw ażnie  do  celu 
nie je s t  talk bardzo  w ażn y m  czynnikiem jak  w ogóle  wszelkie ludz­
kie i na tu ra ln e  środki a n a to m ias t  na jw ażniejszym  czynnikiem 
jes t  m odlitw a i ufność w  O patrzność  Bożą. T ym czasem  przyzna­
jąc  w  ztipełriości, że m odlitw a i ufność w  Bogu tw orzą  n aszą  na j­
po tężniejszą broń m usim y uiznać za  niedorzeczne i sp rzeczne  
z is to tą  nauki chrześcijańskiej tw ierdzenie, ja k o b y  Bóg ty lko w  od­
powiedzi na naszą  modlitwę użyczał nam zw ycięstw a, g d y  sami 
nile będziem y pracow ali metodycznie , p lanow o, z oddaniem  się 
całkowitym przy użyciu i w yzwoleniu całej energii, jak  to czynią 
nasi w rogow ie . Z a sa d a  m oralna  brzmi: p racuj tak, jak  g dyby
w szys tko  zalleżało jedynie  od  Ciebie i od twojej p racy  a rezulta t 
przyp isz  Bogu, jak  gdy b y ś  sam nic nie czynił, iczyfi innymi słowy: 
w yzw ala j  imaxiim.um energii z siebie a rów nocześn ie  miej całko­
w itą  ufność w  Bogu, bo miimo twej pracy, od N iego  jej pow odze­
nie zależy. I d la tego  gdy  w  obliczu dzisiejszej walki m iędzy w ie r­
nymi a w ojskiem  sza tana , po leca  sę jedynie  m odlitw ę, je s t  to  błąd, 
pozornie  pobożny, ale niemniej groźny, k tóry  musi się pomścić, 
boć Pan  Bóg nigdy i nigdzie nie przyrzekł ludziom, cudow nej in­
gerencji przy  braku  naszej roztropności, zdecydow anej  woli i zrę­
czności.

C h a rak te ry s ty czn ą  jes t  rzeczą, że n a s z a  pobożność, zw łasz­
c za  w  os ta tn ich  dziesią tkach  lat, ma w  sobie  dużo tkliwości i p ew ­
nego feminizmu, brakuje  jej na tom ias t  ry sów  męskich, w ojsko- 
wycjh. W y s ta rczy  wziąć pod uw agę  niektóre formy nabożeństw , 
uczuciowych kazań a n a w e t  pism ascetycznych, a zobaczym y że
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w ie lu  widzi w 'Chrześcijaństwie coś idylliczno- sł odki e g o , pew ne za ­
cisze, dalekie od zgiełku śwliata, a w  n ab o żeńs tw ach  że się tak 
w y rażę  kw ie tys tycznych , rozkochani, sądzą , że spe łn ia ją  beiz za­
rzutu obow iązek  chrześcijański, tak  z resz tą  dla nich miły i p rzy ­
jemny. Ci ludzie nie rozum ią  idei bojowej, czynu chrześcijańsk ie­
go , wielkiej idei chrześcijańsk iej zd obyw an ia  św ia ta  po  przez w a l ­
kę, trudy  i rad o sn y  czyn. T ym  sitę też m oże tłumaczy, że d aw n a  
p o w szech n a  cześć i nab o żeń s tw o  dlo takich  św iętych jak, Jan 
Chrzciciel lub aposto łów , do tych wielkich, odw ażnych , pełnych 
z ap a rc ia  się i pośw ięcen ia  ludzi bo jow ych , n ieustraszonych , ze­
szły niejako na  dalszy  plan, ja k g d y b y  nie p asow ały  dio dzisiej­
szego  św ia ta  myśli, a n a to m ias t  w ie lką  pop u la rn o śc ią  c ieszą  się 
św ięc i  o kon tem pla tyw nym  charakterze ,  czułej, serdecznej miło­
ści, dziecięcej ufności jaik n. p. św. T e re sa  Od Dzieciątka Jezus 
5 t. d.

Aczkolwiek chrzieścliijaństwo je s t  bezsprzecznie  i  koniecznie 
poznaniem  siiebie, zatopieniem  się w Bogu, m od li tw ą  i p ielęgno­
w an iem  w ew nętrznych  w artośc i i nap raw d ę  nie ła tw o  jes t  ducha 
g łębokie j we w nętrzności łączyć  z p ra c ą  zew nętrzną, z n a s ta ­
w ien iem  bo jow ym , pokorę  i poniżenie z św ię tą  zuchw ałością  
i uporem  żołnierza C hrys tusow ego , zwłaszcza, że nie w szyscy  
n ad a ją  się do  walki, to jednakże  jednostronna , kw ietystyczna, p a s-  
sy w n a  asceza  jest  szkodliwą, gdyż czyni niezdolnym dio walki, 
bezwzigłędhie fconlecznej w  królestw ie  Bożym na ziemi.

Pew ien  rodzaj pasyw izm u daje  s ię  również zauważyć 
i w  zakresie  aposto łow ania .  Co wczora j by ło  dobre, u w a ż a  się 
i  dziś za dobre  i w skazane ,  chociaż w y łan ia ją  isię now e zadania , 
k tóre  pow inny zająć p ierw sze m iejsce i k tórych nie wolno oktro- 
jo w a ć  kosztem w czora jszego  dobra.

Mówi się n. p. b a rd zo  dużot, że n ie  ty lko m am y nauczać 
tych, co d o  nas  p rzychodzą1, ale w yszuk iw ać  tych, co sami nie 
chcą , lub nie m ogą przyjść, ale to ak tualne  zadanie  d u szp as te r ­
s tw a  w  w iększej części; je s t  teorią. W  rzeczyw istośc i m nożą  się 
nab o żeń s tw a  w  kościołach, obch o d y  w S tow arzyszen iach  dla  tych 
c o  już daw no  są nawróceni, dla t. zw: „nadsipas to ryzow anych“ 
a na tom ias t  mniej w ysilam y się n ad  metodą, mniej pośw ięcam y 
p racy  i za in te resow an ia  dla pozyskan ia  czy odzyskan ia  sto jących 
p o za  Kościołem, chw ie jnych  kato lików , obcych Kościołowi, sy ­
n ó w  m arno traw nych . Zadow olen i je s te śm y  jeśli s tan  naszego
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posiadan ia  nie zimniejsza się, ale do  walki zaczepnej, do zdoby­
cia no w y ch  terenów , do w yzyskan ia  now oczesnych  środków  m a ­
sowej p ro p ag an d y ,  k tórym  tyle zaw dzięcza ją  w rogow ie , niie p rze­
chodzim y w  tej miierze, jakiej d o m ag a  się chwilla obecna.

O bse rw u ję  od dłuższego czasu  pew ien  kościół w  godzinach  
porannych  niedzielnych i św iątecznych, zaw sze  ci sami, ba rd zo  
pobożni ludzie, ci sami p rzys tępu ją  do Komunii św., ci sami 
śp iew ają  godzinki i  różaniec, tak, że n ie  m ożna się dopatrzeć  
żadnej zmiany w nawie, nie dostrzeże się n ikogo nowego. Stan 
ten oczyw iście  je s t  dobry,, ale czy nie da łoby  się, do tych n ab o ­
żeństw  pociągnąć  i innych, czy  w ogóle  p racu je  się cośko lw iek  
w  tym kierunku, by zyskać now e rzesze, c zy  też zadow olenie , że 
niie ma ubytku, zupełnie w ysta rcza . Kościół, o k tórym  m ow a, je s t  
Obsługiwany przez zakon, znany  z sw ej gorliwości, lecz mam  w ra ­
żenie, że ojcowie w y tęża jąc  w szystk ie  sw e siły w  apostołowaniu,, 
zanad to  ko n se rw aty w n i  są  w  sposobie  i m etodach  dz ia łan ia ,  jak  
g dyby  od cz a só w  p o w s tan ia  zakonu niie się n ie  zmieniło na  św ie­
cie. A przecież każdy  acz wielki z akonodaw ca  nie m ógł p rzew i­
dzieć przyszłości, lecz dziś g d y b y  żył, nap ew n o  dos to sow ałby  i re ­
gu łą  now ą określił plan  działania  stosow nie  do zadań  chwili.

G dy  już m ow a o Zakonach  trudno nie w spom nieć, że jeśli 
w  czasie trydenckiej reformy, po zw ycięstw ie  renesansu  k la sz to ry  
w p ad ły  na genia lną  myśl przerzucen ia  s ię  na s tud ia  hum anis tycz­
ne i e rygow ały  p rzede  w szystk im  szkoły pośw ięcone studiom  k la ­
sycznym i przez to kulturalne p rzew odn ic tw o  w  E uropie  m ia ły  
w  sw ych ręk ach ,  bo w ted y  znajom ość łac iny  i grek i ró w n a ła  się 
ca łkow item u w ykszta łceniu , to dziś stosunki się zmieniły i zna­
czenie szkół k lasycznych zmalało. T ym czasem  wiele zak o n ó w  
trzym a się uporczyw ie  d aw ne j tradycji i jedno s tro n n eg o  'p rogra­
mu w yksz ta łcen ia  i w ychow ania .  A tym czasem , przy dzisiejszej 
prewałencji s tud iów  m atem atyczno-przyrodn iczych  na leżałoby  
w łaśn ie  p rzerzucić  isiię na szkoły techniczne, na szkoły dla robo tn i­
ków,, młodzieży robotniczej, a wilęe społeczne; znaną jes t  rzeczą, 
że technicy i inżynierow ie  k tórzy dziiś rosną  w  liczbę z pow odu 
rozbudow y  przem ysłu  w ojennego  i k ra jow ego ,  najmniej m ają  d a  
czynien ia  z reliig/ią i choc iaż  wielu z nich należy do w ierzących  
ludzi, to  jednak  zaw ód  ich, a w  szczególności m aszyna  nie sp rz y ja  
rozwojowi uczuć religijnych. O tóż  te kadiry ludzi zasilić e lem en­
tem w ychow anym  religijnie, w taki polski COP, co w krótce  za j­
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mie p rzodu jące  s tanow isko  w  Polsce, w ysyłać  roik w  rok młodych: 
zawodowioów wychowalnych w  szkołach k lasz to rnych , czyż to  n ie  
zadan ie  chwili i w łaśc iw a  dynam ika tydh p rzew span ia łych  in s ty ­
tucji, k tórym  na imię: Zakony  i które  w  dziejach św ia ta  tak  w ie l­
ką odegra ły  rolę?

Epoka, k tó rą  p rzeżyw am y nie należy do teoretyzującej i d y ­
sku tu jące j;  miie krytyczny, analizu jący  rozum opanow uje  życie, lecz: 
w o la  i czyn, k tó re  obecnie więcej z n a c z ą  niiźllil in te lekt i  czyste p o ­
znanie. T y p em  przodu jącym  dziś  jes t  człowiek woli, a wielkie re ­
zulta ty  os iąga  się nile p ięknym i a rgum entam i,  logiczniejszymi do­
w odam i, lecz po tężn ie jszą  w iarą , m ocn ie jszą  w plą , czynem. A rgu­
m entów  m o żn a  nie dosłyszeć, m ożna im przeczyć, ale czyn chrze­
ścijański m a  sw ą  w łasn ą  w y m o w ę i siłę przekonyw ującą .  Lecz ten  
czyn m usi o d pow iadać  zadan iom  chwili, m usi t rzym ać rękę n a  
pulsie  życia  dzis ie jszego i p rzy  niezm ienności za sad  i n ieustęp li­
wości dogm atyczne j  przy jąć  now ą formę, d o s to so w an ą  do ducha 
czasu p rzede  w szystk im  w  w alce  z bezbożnic tw em , k tó re  tyle b o ­
lesnych razó w  zada ło  Kościołowi, za  k tó rego  losy w  naszej epoce  
my ponosim y Odpowiedzialność.

Ks. Dr. Z yg. Kozubski 
profesor IM w . J. P,

Kościół a szkolnictwo elementarne.
Kościół, n iem al od sam ego  zaran ia  sw ego  istnienia, do za­

kresu  sw eg o  d z ia łan ia  w łączył szkolnictwo, mając, rzecz zrozu­
miała, na  uw adze  p rzede  w szystk im  nauczanie  w iernych  p raw d  
w iary  oraz kszta łcen ie  przyszłych sług Ołtarza. W  szczególniejszy 
zaś sposób  in te re so w a ł  się i o taczał p ieczą  Kościół szkolnictwo 
elem entarne, które od VIII w. wyłącznie  p o s iad a ł  w  sw ym  ręku. 
Do XII w. s ta n y  świeckie  praw ie  zupełnie nie in te resow ały  się  
sp ra w ą  szkolnictwa, o ile nile zachodziły  jak ieś  w y ją tk o w e  oko­
liczności. D opiero  rozrost m ias t  i p o t rz e b a  g łęb szeg o  p rzygo to ­
w a n ia  do poszczególnych  zaw o d ó w  p ow oduje  s topn iow e tw orzenie  
się szkół świeckich, pozosta jących  pod  zarządem  m iast.

je d n a k  odw ieczna t radyc ja  u trzym yw ała  nad a l  szkolnictwo, 
n a w e t  i miejskie, w  zależności od Kościoła. Szkoły miejskie tw o ­
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rzono p rzew ażnie  przy parafiach  i nie p rzekracza ły  one częstokroć 
p rogram u szkół parafialnych.

Z arząd y  miejskie tw orzyły  je  d la  rozw oju  rzemiosł, lecz dobór 
i m ianow anie  profesorów  najczęściej zależało  o d  w ładzy  du ch o w ­
nej, a przynajm niej ta  o s ta tn ia  udzielała  p ra w a  nauczania, veniam 
legendi, za pośredn ic tw em  scho las tyka  kapitu lnego.

Stopniow o jednak, za rząd y  m ia s t  i k s iążę ta  zaczęli zastrzegać  
sobile w yłącznie  p ra w o  ob sad zan ia  u rzęd ó w  nauczycieli, jak  g d y ­
by  p raw o  patronatu .

Szkoły miejskie ka tedra lne  i k lasz torne  oraz kom unalne is tn ia­
ły od XIII w. niemal w e  w szystk ich  w iększych  m iastach . W ie j­
skie —  parafia lne, —  zaczęto  organ izow ać  pod w pływ em  nalegań 
soborów  i synodów  od  XV w.

Nieścisłe i tendencyjne  je s t  twierdzenie, że dopiero  p ro te ­
s tan tyzm  dał impuls do  tw orzen ia  szkoln ic tw a ludow ego, miejskie­
go, gdyż na d ługo p rzed  w ybuchem  pseudo-reform acji ,  is tn ia ły  dość 
liczne szkoły  elem entarne, ludowe, pow ołane  do życia  p rzez  d u ­
chow ieństw o  parafialne, zgodnie  z p rzepisam i i w skazan iam i so ­
borów  pow szechnych  i synodów  p ro w in c jo n a ln y c h 1).

Pom im o prze jęc ia  od w. XVII i XVIII p rzez  w ładze  p a ń s tw o w e  
i sam orządow e  pewnej części (szkolnictwa, w  n iek tórych  kra jach  
katolickich, a n iem al w szystk ich  szkół w  k ra jach  p ro testanckich , 
w  Kościele i naw e t  w  pro tes tan tyzm ie , n ad a l  u trzym uje  się d aw ny  
pogląd, iż szkolnictwo s tanow i zagadnien ie  ściśle kościelne, oraz 
należące  d o  zakresu  sp ra w  kościelnych i co s tw ierdził u rzędow o 
trak ta t  pokoju W estfa lsk iego  —  „annexum  retigionis".

W  kościele  ewangelickim  ta  p rak tyka , konsekw entn ie , d o p ro ­
w adziła  do p rze jęc ia  tej dziedziny przez w ładzę  świecką, przez 
ks iążą t  i m ożnow ładców , Landsherren , którzy stanow ili  w łaściw ie 
naczelną  w ład zę  k ierow niczą kościołów  pro testanck ich , na  mocy 
t. zw. ius ep iscapale : Z tym ostatn im  bowiem  up raw n ien iem , zw ią­
zana  była p re ro g a ty w a  do tycząca  organizacji i za rządu  szkol­
nictwa. K siążęta  niemieccy, zw łaszcza  po  w o jn ie  30-letniej, gdy 
świeckie  szkoły  były  w  znacznej w iększości zniszczone, zabiegali 
p rzede  w szystk im  o podźw ignięcie  z upadku  i zo rganizow anie  
szkoln ic tw a ludowego.

1) Mansi, Coli. Conc., synody kolońskie 1536 i 1556 r., wrocławski 
z 1580 r.



5 1 3

Już w  owym  czas ie  is tn iały  p ró b y  w p ro w a d z e n ia  w  n iek tó rych  
prow inc jach  niemieckich przym usu  szkolnego, p rz y n ag la jąceg o  
rodziców  dio posy łan ia  dz ia tw y  dlo szkół początkow ych, w  okre­
ślonym w ieku. P rzep isy  jednak  w  tej dziedzinie nie były  p rze­
s trzegane , zw łaszcza  ma w s i a c h 1). D opiero  w  XVIII w. F ry d e ry k  
W ilhelm  I i1 jego  nas tęp ca  w prow adzil i  s ta ły  typ  szkoły p a ń s tw o ­
wej ludowej.

Z asadn iczo  jed n ak  ten typ  szkoły pańs tw ow ej znalazł opa rc ie  
n iem al całkowite  w  istn iejących o d  daw nych  cz a só w  szkołach p a ­
rafialnych.

A przeto  u trzym ał się nadal ścisły zw iązek pom iędzy szkol­
n ic tw em  ludow ym  i Kościołem. D u szp as te rz  bow iem  lub jego za ­
stępca , częstokroć o rganis ta ,  byli k ierownikam i szkół ludowych,, 
k tóre  p o n ad to  pozo s taw a ły  p o d  nadzorem  zw ierzchności kośc ie lne j 
katolickiej łub  pro testanckie j.

W  w iększości prow incji  niemieckich zasadn iczo  jeszcze  
w c iągu  ca łeg o  18 w ieku  szko ln ic tw o  posiada ło  w yznan iow y  ch a ­
rakter.

S topn iow o i pow oli  p rzeksz ta łca  się w  końcu 18 wieku szko­
ła  ludow a, z kościelnej, w  ściśle  p ań s tw o w ą , nie za traca jąc  je d ­
nak  sw ego  ch a rak te ru  w yznaniow ego.

W  k ra jach  katolickich, a przede w szystk im  w  Polsce, w  d ru ­
giej połow ie 18 wieku po  k asac ie  zakonu O. O . Jezuitów , rząd y  
częściowo lub w  ca łości obróciły  dochody  z ich dóbr i dan iny  z a ­
konne ,na szkoły pań s tw o w e, w zm acn ia jąc  p rzez  to szkoln ic tw o 
rządowe.

W  P o lsce  p o w s ta ło  w ted y  p ie rw sze  w  Europie  M inisterium  
O św ia ty  w  postac i  Komisji Edukacyjnej, k tó ra  p rzep ro w ad zi ła  
g ru n to w n ą  reformę szkolnictw a, zachow ując  troskliw ie n ada l  jeg o  
cha rak te r  religijny i w yznaniow y, aczkolw iek szkoln ic tw o o d dano  
pod w yłączny  za rząd  k ierow niczy w ładzy  pańs tw o w ej .

W ładze  kościelne nie sp rzec iw ia ły  się temu stopniow em u 
przeksz ta łcan iu  się szkoln ic tw a koście lnego  i zakonnego  w  p a ń ­
s tw ow e  i sam orządow e, gdyż  nie były  zeń rugow ane  w p ły w y  re ­
ligijne Kościoła i duchow ieństw a.

“) Hinschins, dz. c. t. IV. 576 — 578.
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D opiero  w  osta tn ich  la tach  XVIII w. i w  XIX w. pod  w p ły ­
w em  bezw yznan iow ych  i radyka lnych  hase ł  wielkiej rewolucji 
francuskiej o raz  t. zw. W ieku  Ośw iecenia , w ładze  p ań s tw o w e  za ­
częły zw łaszcza  we Francji,  Belgii, Anglii ii w  Niemczech całkow i­
cie p rzejm ow ać w  sw e ręce szkolnictwo, zm nie jsza jąc  łub wręcz 
u su w a jąc  zeń w p ływ y  Kościoła, oraz p rzeksz ta łca jąc  je na  m ie­
szane w yznaniow o, czyli na  m iędzyw yznan iow e lub z czasem  na 
bezw yznaniow e. Z w łaszcza  w  kra jach  o m ieszanej p o d  w zględem  
w yznan iow ym  ludności jak  Niemcy, w ładze  p a ń s tw o w e ,  u legając 
pow olnym  w pływ om  laicyzacji i teoriom o w szechpo tędze  p a ń ­
s tw a , jako  jedynym źródle p raw a ,  zerw ały  z z a sa d ą  w y zn an io w e­
go  ch a rak te ru  szkolnictw a, które  by ło  , ,annexum  re lig ion is"  i tw o ­
rzyły szkoły  rządow e i sam orządow e  dla w szy s tk ich 1 w yznań , 
upraw nionych  w danym  kraju.

W  rzeszy niemieckiej, a zw łaszcza  w  P rusach , które  zaczęły 
innym księstw om  niemieckim narzucać  w ro g ą  p o s taw ę  u s ta w o ­
d a w s tw a  p a ń s tw o w eg o  w zg lędem  Stolicy Apostolskiej i p rzed ­
stawicieli Kościoła, p o sądzonych  o  t. zw. u l tram ontan izm , ro zp o czę .  
to p row adzić  ositrą kam pan ię  przec iw ko  katolickiemu szkolnictwu 
w yznaniow em u, które w  okresie t. zw. walki kulturalnej usiłow ano 
całkowicie  zniszczyć. O głoszenie  d o gm atu  o  nieomylności Stolicy 
Św. na soborze  W atykańsk im  w  r. 1870 posłużyło jako  jeden z p re ­
tek s tó w  do walki z w pływ am i Kościoła i szkoły katolickiej, jako 
pionierki1 „iultramonitanizmu“ s tan o w iąceg o  s t ra szak  dla p ro te ­
stanckich  sfer p ań s tw o w y ch  i naukowych.

Kodeks pruski s tw orzy ł  p o d s taw ę  p ra w n ą  dla m iędzyw yzna­
n iow ego szkoln ic tw a pań s tw o w eg o ,  w  Rzeszy niemieckiej s ta n o ­
wiąc, iż szkoły pow szechne  i un iw ersy te ty  są  zakładam i p a ń s tw o ­
w y m i

Od r. 1848 zaczęto  coraz silniej w iązać  szkoln ic tw o z p a ń ­
stw em , na ru sza jąc  zasadę  wyznaniow ości, k tórą  t rak to w an o  jaiko 
osto ję  w p ły w ó w  nielojalnie usposob ionych  w zg lędem  państw a .

P ań s tw o  nowoczesne, w ychodząc  z założenia, iż każdy  o b y ­
w ate l winien posiadać  m inim um  w ykszta łcen ia ,  n iezbędnego  do 
należytego  w ypełn ian ia  sw ych obow iązk ó w , zaczęło od połowy 
XIX w. w p ro w ad zać  obow iązkow e, a  nas tępn ie  p rzym usow e  szkol­
n ictw o ludowe, w y łącza jąc  je  jednocześn ie  z pod  zależności 
w zględem  Kościoła.
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W  r. 1833 Belgia, a w r. 1880 F rancja ,  w p ro w a d z a ją  m ięd zy ­
w y zn an io w e  .szkolnictwo pańs tw ow e , które z czasem  w e Francji 
p rzeksz ta łcono  ma bezw yznaniow e.

Od p ierw szej po łow y XIX w. Stolica A posto lska  i ep iskopa t  
katolicki, zw łaszcza  w  Niilemiczech, Anglii i w S tanach  Z jedno­
czonych Ameryki Północnej, rozpoczęli p row adzić  s tan o w czą  i p la ­
no w ą  obronę w y znan iow ego  c h a rak te ru  szkolnictwa, pię tnując  je­
dnocześnie  błędne tw ierdzenia  zw olenników  i krzewicieli szkoły 
m iędzyw yznaniow ej i bezw yznaniow ej.

N ajp ie rw  rozpoczęto  zw ycięską  kam panię  o szkołę ka to licką  
w  Belgii, a nas tępn ie  w  Niemczech i w e Francji.  E p isk o p a t  n iem ie­
cki, ma sw ych zjazdach  i w spó ln y ch  listach pastersk ich , w zyw a  
kler i w iernych  do zak ładan ia  p ryw atnych  szkół katolickich i u p o ­
m ina w ładze  p ań s tw o w e  b y  zapew niły  Kościołowi na leży ty  w p ływ  
w  szkołach p ań s tw o w y ch  1).

P ius  IX w  w iekopom nym  SyHahus’ie potępiła w  ostrych  sło­
w ach  szkolnictwo m iędzyw yznan iow e i bezw yznaniow e. N astępni 
papieże , zw łaszcza  Leon XIII og łasza  listy bog a te  w  treść  do e p i ­
sk o p a tu  w  sp raw ie  szkolnictwa, w zy w a jąc  sp o łeczeńs tw o  k a to ­
lickie do tw orzenia  w yznan iow ych  szkół e lem entarnych, średnich 
i w yższych, oraz dokładniej określa jąc , jakie s tanow isko  ep iskopa t  
m a zająć w zględem  szkół m iędzyw yznan iow ych  państw ow ych .

W  Niemczech, w  Anglii, Belgii, w  Kanadzie, w S tanach  Zje­
d n oczonych  Amer. Półn. i w  innych k ra jach  pow sta je  silne szkol­
n ictw o katolickie i un iw ersy te ty ,  zależne od  Kościoła.

N iektórzy p isarze  katoliccy po tęp ia ją  jak o  bezpraw ne, z a rzą ­
d z e n ia  pań s tw  w spraw ie  p rzym usow ego  szko ln ic tw a  p a ń s tw o w e ­
g o  i t. zw. szko lnego  m onopolu  p ań s tw o w eg o ,  gdyż  zarządzen ia  te 
o g ran icza ją  up raw nien ia  rodziców w  zakresie w ychow an ia  swojej 
•dziatwy, c o  jes t  ich p raw em  i obowiązkiem , w yp ływ ającym  z n a ­
cze lnych  nakazów  p ra w a  przyrodzonego.

Ks. St. M ystkowski.

*) Zjazd episkopatu w Fuldzie r. 1848, — List episkopatu bawar­
skiego z r. 1850
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Pradawna kolebka zbożnej kultury narodowej 
i artystycznej na ziemi kaszubskiej.

W  malowniczym  położeniu między lasam i i jezioram i k aszub­
skimi, w odległości 20 km. od G d ań sk a  a 12 od  Kartuz, n a d  rzeką 
R adunią  w idn ie ją  stare  muiry pok lasz to rnego  kościoła  N orbertanek. 
Cenne zabytki p rzechow yw ane  w  skarbcu  kościelnym, zapiski, 
w kronikach o raz  tradyc ja  świadlczą jak  w a ż n ą  rolę odegra ł ten  
k lasz tor  w  historii Pom orza , w u trzym an iu  ducha  chrześcijańskiego 
oraz  kultury  narodow ej i a rtystycznej.

Placóiwka ta  s tw orzona  była d o  wielkich celów, mianowicie 
do misji w śród  P ru sak ó w  po  praw ej stronie W isły. P rom ien iow ała  
o n a  n a  całą  ziemię kaszubską . Była  to fundacja  ks. M estw ina  1, 
k tpry  w  roku  1209 za  zgodą  synów  Ś w ię to p e lk a -W arty s ław a ,  
S am bora  i R y tybora  o raz  żony swej Zw in is ław y zapisa ł sze reg  w si 
i jezior zakonow i N orbertanek , k tóre  w  Żukowie osadził. Z b ie ­
giem czasu posiad łośc i k lasz to ru  dzięki hojności ks iążą t  og rom ­
nie w zras ta ły ,  tak  że obe jm ow ały  w iększą  część dzisie jszego p o ­
wiatu  kartuskiego'. Prócz  pos iad łośc i ziemskich, które wynosiły  
ok. 390 włók chełmiiińskich, w łasnośc ią  k lasztoru  były  rozległe 
jeziora. Klasztor Żukowski cieszył się op iek ą  m ożnych , córki ksią ­
żęcych rodów  doń w stęp o w a ły  np. księżna D am roka, s io s tra  żony 
fundatora  m ieszka jąc  w  czasie  w d o w ień s tw a  w  zamku chm ie ln ień-  
skirn zakończyła  żyw ot jak o  zakonnica  w Żukowie. O koło  1228 
zakonnicam i były  trzy s iostry  Św iętopełka  Ii-go. Jedna  z nich 
W ito s ław a  odznaczała  się wielkim rozumem politycznym, np. po­
średniczy ła  przy za ta rgu  b ra ta  z biskupem  wrocław skim , um arła  
jako  przeorysza . M irosław a, w d o w a  po B ogusław ie  II Szczecińskim 
zap isa ła  k lasz to row i m aję tności pod  Kołobrzegiem. Salomea, có rk a  
S am bora  II a żona ks. ku jaw sk iego  Z iem om ysła  w yrob iła  k lasz­
torowi liczne przywileje i t. d. W  zachow anych  sp isach  w s tę p u ­
jących  s ióstr  n a p o ty k am y  znane nazw iska  sz lachty  kaszubsk ie j .  
K lasztor w  Żukowie miał ch a rak te r  c z y s to  polski, w p rzec iw s ta ­
wieniu do innych, jak  kar tusk iego  lub żarnow ieckiego, gdzie 
w s tęp o w ać  m ogły  i Niemki. W  Żukowie m ogły  być przy jm ow ane  
do Zakonu tylko Polki, na co jedien z pa rag ra fów  ich konstytucji 
kładł bezw zględny nacisk. P o tw ie rd za ją  to imiona sióstr, w śród  
k tórych zna jdu jem y jedynie  po lsk ie  i s ta rosłow iańsk ie ,  np,: Bołe-
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s ła w a ,  Disla, D am roka , D obies ław a, Ludm iła , M irosław a i Mi’o- 
s ' a w a  i t. p.

O d początku  sw ego  istnienia k lasztor  w Żukowie u trzym yw ał 
szkołę dla dz iew cząt, do której uczęszczały  córki okolicznej 
sz lach ty  i pa tryc juszów  gdańskich.

Od roku 1396 iistniała tu też szkoła  d la  chłopców. D u szp a ­
s te rs tw o  w klasztorze sp raw ow ali  N orbertanie , p rzysyłani z g łów ­
nego  domu, zna jdu jącego  się w  zniemczałym W rocław iu . Kroniki 
zapisały, że w  c iąg u  w iek ó w  dochodziło  do  ostrych  starć  pom iędzy 
zakonn icam i chcącym i u trzym ać  swój c h a ra k te r  narodow y, a n ie ­
mieckimi kapelanam i. O d 1600 roku, z pow odu n iesnasek  w y w o ­
ły w an y ch  p rzez  niemieckich N orbertanów , zakonnice pow ierzyły  
d u sz p a s te rs tw o  Jezuitom z Szotlandu pod G dańskiem . Prócz 
w ew nę trznych  burz przechodził  k lasz tor  w  Żukowie i zew nętrzne 
ciężkie  prześ ladow ania .  W  r. 1234 w czasie w y p ra w y  na Św ięto­
p e łk a  zniszczyli k lasz to r  p o g a ń sc y  Prusacy . N ad  R adunią  stoi k a ­
pliczka  p o s taw io n a  na miejscu gdzie P ru sacy  zam ordow ali  10 za­
konnic. W  ołtarzu znajduje  się s ta ry  obraz  p rzeds taw ia jący  scenę 
tego  m ordu. W  r. 1433 podpalil i  k lasz tor  Husyci, w  kościele p rze­
c h o w a n y  je s t  obraz, na  k tórym  zakonnice w  białych sw y ch  sza­
tach  m odlą  się p o d  krzyżem, a w  dalii w id ać  p łonący  kościół. 
U c ie rp ia ł  też  k lasz to r  w  czasie  w ojny  13-letniej.

Mimo tych ciężkich p rze jść  k lasz tor  p rz e trw a ł  do XIX wieku, 
t. j. do okupacji Kaszub  przez F ryderyka  Ii-go, przy  p ierw szym  
rozb io rze  Polski. Rząd niemiecki zabra ł  m aję tnośc i k lasztoru  
a  do tychczasow e właścicielki o trzym yw ały  skąpą rentę. W yszed ł  
ro zk az  zam knięcia  now icja tu ; k a s a ta  k lasztoru  n a s tąp i ła  w  r. 
1834-ym. P okrzyw dzone  zakonnice w niosły  zażalenie  do Rzymu. 
Po  śmierci os ta tn ie j  N orbertanki ruchomości k lasz to ru  zostały  
sp rzed an e  na  publicznej licytacji1, z ab udow an ia  klasz toru  ro zeb ra ­
ne i w  ten sposób  zginął na zaw sze  cenny pom nik budow nic tw a  
kaszubskiego . P rzechow ał się gotycki kościół w  otoczeniu czę ­
śc iow o pozosta łych  budynków  k lasztornych. M ury n a w y  pocho­
dzą  z czasów  książąt,  resz ta  kościoła  kilkakrotnie była p rzebudo­
w yw ana .  Z naw y  w ejście  d o  sklepionej k rypty , gdzie chow ano za­
konnice, w głębi chór zakonny. O łtarz  g łów ny rzeźbiony p rzed ­
s ta w ia  W niebow zięcie ,  zaby tek  sztuki odrodzenia  w zo ro w an y  na 
o ' ta rz u  w tumie pelplińskim, w y k o n an y  przez a r ty s tó w  gdańskich.
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O łtarz  św . Norberta , św . Anny, figura N ajśw iętszej Marii P a n n y  
z l ipowego d rzew a  uchodząca  za c u d o w n ą ,  w ed ług  tradycji p rze­
niesiona z kościoła  zniszczonego  w  czasie  w ojny  XIII-let>niej. N aj­
cenniejszym  i na jc iekaw szym  zabytkiem  je s t  ołtarz z daw n eg o  
chóru zakonnego., snycerskiej robo ty  z dw om a skrzydłam i o tw ie ra ­
nymi, p rzed s taw ia  subte ln ie  rzeźbione sceny  z życia i męki C hry ­
stusa, oraz postac i wielkich proroków .

Na m alow anej w stążce  w idn ie ją  s łow a: ,,Radix Jesse  florebit 
et f ruc tuabitur  nom en“ . Skrzydła  o łta rza  są  m alow ane , p rz e d s ta ­
w ia ją  cudow ną mannę, przepiórk i n a  puszczy  i ź ródło  M ojżesza  
w  skale . S ta ranność  z ja k ą  ch a rak te ry s ty k a  m in ia turow ych figur 
je s t  w y k o n an a  w skazu je  na  XV wiek, w  k tó rym  p o w sta ło  to w y ­
b itne  dzieło sztuki kościelnej. Cennym  też zabytk iem  i pam ią tką  
po książę tach  je s t  o łtarzyk  Mestwima I, p rzed s taw ia jący  św. M ar­
cina ca łego  w  zbroi, zaś na bocznych sk rzydłach  portre ty :  księż­
nej Zwinisławy, żony funda to ra  ze szkaplerzem  i różańcem, o raz  
Mestwima I-go, nad- nim św. B a rb a ra  P a tro n k a  P om orza  i św. 
K atarzyna.

W  skarbcu  znajduje  się cenny płaszcz Św iętopełka  II z g ru ­
bej materii czerwonej, tkany  nićmi z kręconego' jedw abiu  i zło ta , 
w  dekoracje  p rzeds taw ia jące  gryfy —  herb  Kaszub. T echn ika  
i ro b o ta  w skazu ją  n a  XII wiek, u w a ż a n y  by ł jako  o rna t  ś redn io ­
wieczny. Są też cenne da ry  Jana  Sobieskiego, zdobyte  n a  T u r ­
kach o f iarow ane klasztorowi.

P rzechow ał się rów nież zbiór k s iąg  ozdlobmych, p isanych  
ręcznie przez ' N orber tank i oraz wiele cennych i1 b oga tych  p a ra ­
m entów  kościelnych: a lby  złotem haftow ane, o rn a ty  kam ieniam i 
cennym i n aszyw ane ,  n iektóre w  p iękne  w zory  kaszubskie .

W szy s tk ie  sza ty  liturgiczne ha f tow ane  były  w  klasz torze , 
a  w  szkole żeńskiej uczono tego  kunsztu  w ykonu jąc  hafty  świeckim 
celom służące: P od  tym w zględem  Żuków  w y tw orzy ł  swój całkiem 
odrębny, o w ysokim  poczuciu a rtystycznym  św iadczący  —  styl. 
Hafty  te p rzechow ały  się w z łotogłowiu na czepcach  Kaszubek. 
S tare  hafty, k tó re  podz iw iam y na  o rna tach  i p a ram en tach  kościel­
n y ch  —• to m o tyw y  zaczerpnię te  z ludowej sztuki miejscowej. Z a ­
s to sow ano  umiejętnie w zory  kaszubsk iego  zdobn ic tw a  ludow ego 
o cechach  w łasnych  i od rębnych , fan tas tyczne  kwiaty , owoce, sym ­
boliczne prom ienie  słoneczne . . .  są  to  m o tyw y  p ra d a w n e ,  s ięga ­
jące  archaicznych  podłoży  symboliki słowiańskiej.  Zakonnice  żu­
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kow skie  nie czerpały  z zagran icznych  w zorów , lecz um iały  .zas to ­
sow ać i w yzyskać  sw oje w łasne , rodzime ska rby  bogate j i bu j­
nej twórczości ludowej. N a ich w zorach  odżył obecnie do nowego 
życia kolorow y haft kaszubski:

H istoria  Ż ukow a jes t  p iękną kar tą  w  dziejach, a rezu lta t  p ra ­
cy ii w ys iłków  klasz toru  w idoczny  je s t  i dzisiaj. Krzewił on kult 
religijny i na ro d o w y  oraz sta ł  na  pos terunku  zagrożonej dzielnicy 
do osta tn ie j  chwili sw ego  istnienia.

I. Łoś, kanoniczka.

Gminy Starochrześcijańskie 
i pogańskie bractwa pogrzebowe.

VI

Przy ję ło  się i upow szechniło  tw ierdzenie , że w  Il-im i Iłl-im 
wieku  Kościół krył się, rozszerzał się i p os iada ł  na  w ła sn o ść  n ie­
ruchom ości jak o  Collegium tenuiorum  53).

(Cóż to by ły  ow e kolegia  b ied ak ó w  ?
P od  schyłek Rzeczypospolite j Rzymskiej is tn iało  zarów no 

w  Rzymie jak  i w  prow inc jach  m n ós tw o  różnych  s tow arzyszeń .5’4) 
Jedne  z nich m ia ły  cel religijny. T ak im i by ły  colegia k ap łan ó w  po ­
gańsk ich , augurów , kw indec im w irów  (figuru jące  już w  praw ie  XII 
T a b l ic ) ,  oraz s tow arzyszen ia  czcicieli rozm aitych  bóstw , np. Jo­
w isza ,  Herkulesa, D iany  i) A ntinousa, Apollina, E sk u lap a  i Higii 
i t. p. Inny rodzaj s tow arzyszeń  które  by  m ożna  nazw ać  cechow y­
mi lub zaw odow ym i przypom ina ł  ś redn iow ieczne  cechy i k o rp o ra ­
cje. M iały one n a  celu rozwój p rzem ysłu  i kupiec tw a. T akim i były

“) Twórcą tego mniemania był G. B. de Rossi. Teorię swoją wy- 
łuszczył w  Bulletino di areh. cr. 2 (1864) 25 — 32; 57 — 68; 94; — 3 
(1865) 89 — 99; — 4 (1866) 11.22; — 8 (1870) 36; Roma sott. I. (1864) 
101 — 108; 209 ns.; II (1867) str. VIII ns.; 370 ns.; III (1877) 473: 507
— 514; Bulletino delPInstit. (1877) 49' ns.

M) Obszerniej je omówił Th. Mommsen, De collegiis et sodaliciis 
Romanorum, Kiliae 1843, 90 ns.; Rómische Urkunden (Juristische Schrif- 
ten III) Berlin 1907, 113 nss; J. P. Waltzing, Etude historiąue sur les 
corporations professionelles chez les Romains, I ■— IV, Bruxelles 1895
— 1900 wraz z cytowaną tamże literaturą; U. Coli, Collegia et sodalitates 
(Semin. G-iur. d. R. Uniyersita di Bologna I) Bologna 1913.
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kolleg ia  kupców, mularzy, s tolarzy, rybaków , w e te ranów  w o jsk o ­
w ych, m arynarzy , i t. p. Począ tek  tych s tow arzyszeń , które  .można 
by  nazw ać  zaw odow ym i lub cechowym i w iązano  z imieniem Nu- 
my Pom piliusza  i S erw iusza  Tuliusza. Jeszcze inny rodzaj, już ani 
re ligijny, ani cechow y -—■ stanow iły  s tow arzyszen ia  założone ce­
lem niesienia sobie wzajem nej pomocy, w  celach rozryw kow ych, 
celem uśw ie tn ien ia  różnych uroczystości,  jak  np. Collegia iuven- 
tutis, a lbo s tow arzyszen ia  m ające  n a  celu uczczenie pamięci zm ar­
łych  dobrodzie jów , np. cultores s ta tuarum  et c lypeorum L. Abulli 
Dextri, a lbo  s tow arzyszen ia  ,,dom ow e" jako  że ich członkam i byli 
s łudzy  jakiejś  jed n e j  możnej rodziny, np. Collegium quod  est in 
dom o Serg iae  P a u l in a e 55) ,  cultores Genii Britii Cordi w  Sulrno- 
riie, C ultores Larum Marcelimi w  S a e p in u m 56).

Z pow stan iem  c esa rs tw a  panu jący  bardzo  niechętnie odn ie­
śli s ię  do s tow arzyszeń . Od Sw eton iusza  wiemy, że reform a Ce­
za ra  nie pom inęła  rów nież  s tow arzyszeń . Rozw iązał on m ianowicie 
w szystk ie  s tow arzyszen ia  w  Rzymie. Jedyny w yją tek  uczynił tylko 
d la  sy n ag o g  ż y d o w s k ic h 57) i d la  kolegiów „ s ta ro d a w n y c h 1*: 
„cu n c ta  collegia, p rae te r  an tiąu itus  constitu ta , d is t rax i t“ 5S). Ale 
i tym s ta ro d aw n y m  kolegiom reform a Ju liusza C ezara  nie p o zo s ta ­
w iła  całkow itej sw obody : dozwolił on im bowiem  na p ra w o  g ro­
m adzen ia  się ( iu s c o e u n d i )  w  pew nych  z góry  oznaczonych odstę ­
pach  'c za su  o raz  n a k azy w a ł  pobieran ie  sk ładek  od członków na 
po trzeb y  s tow arzyszen ia .  Nowe stow arzyszen ia  m ogły  p o w staw ać  
jedynie  pod  w arunkiem  uzyskan ia  n a  to każdorazow o  osobnego  
pozw olen ia  cesarza  lub s e n a t u 59). N as tępcy  Cezara , ja k  August, 
T ra jan ,  Sep tym iusr ,  Sew er zajęli również nieprzychylne stamo-

55) Co przypom ina „zgrom adzenia domowe1* św. Paw ła (Rz. 16, 5 ); 
G. B. de Rossi, I collegii funeraticii fam ig łiari e p rivati e le loro deno- 
minazioni (Com m entationes philologae in  honorem T. Mommseni) Bero- 
lini 1877, 705 nss.

“ ) Przytoczone przez Corpus Inscr. Lat. IX, nn. 6320; 2481. Szcze­
gółowy wykaz kolegiów rzym skich sporządził J . P. W altzing, E tude 
historiąue sur les corporations, IV, Bruxelles 1900, 160 ns.

w) O utrzym aniu  przywilejów dla synagog żydowskich świadczy 
Józef Flaw iusz, A ntiquitates 14, 10, 8.

“ ) Suetonius, Caes. c. 42, 3; Aug. c. 32, 1: „Collegia p rae ter an tiąua 
e t legitim a dissolvit“ ; por. także Octav. 32.

ss) Pow stające w tym  czasie kollegia, by nie ściągać n a  siebie kary, 
w yszczególniają w odnośnych inskrypcjach uzyskane pozwolenie cesa­
rza  lub senatu na swoje zawiązanie się w stereotypowej form ule: „qui- 
bus ex S .(enatus) C.(onsulto) coire perm issum  es t11. P or: Corpus 
Inscr. L at V, n. 7781; IX, n. 2213.
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w isko  w zg lędem  kolegiów  znajdu jących  się w  prow incjach. W y ­
daw anym i edyktam i rozw iązyw ali  oni takie  s tow arzyszen ia ,  a n ie­
posłusznych  ścigali surowym i karami. A jak  trudno  było nowym 
stow arzyszen iom  uzyskać  za legalizow anie , w idać  z tego, że tenże 
T ra ja n  w ola ł raczej na rażać  m ia s ta  n a  n iebezp ieczeństw a  pożaru, 
niż zezwolić na  zaw iązan ie  się w  Nikomedii s tow arzyszen ia  "Cie­
śli, k tó rzyby  jednocześn ie  pełnili obowiązki s traży  ogniowej, z tej 
jedyn ie  racji, że i takie s tow arzyszen ia  m o g ą  się okazać  n iebez­
p i e c z n e 60). T y lko  Collegia an tiqua  et leg itim a nie p o trzebow ały  
pow oływ ać  się za  każdym  razem  w  sw ych  nap isach  n a  osobne  
pozw olenie  w ładzy.

Specjalnymi również w zg lędam i panu jących  cieszył się je sz ­
cze jeden  rodzaj s tow arzyszeń , które  również -nie po trzebow ały  
spec ja lnych  pozw oleń  senatu  lub cesarza  na to, by  się zaw iązać  
i egzystow ać . Były nimi s tow arzyszen ia  b iedaków , Collegia tenuio- 
r u m 61). Co więcej, ten rodzaj kolegiów  darzony  był w yją tkow ą 
p rzychylnością  panujących . Celem tych s tow arzyszeń  było zap ew ­
nienie przyzw oitego  pogrzebu  b iedakom  i niewolnikom. S tow arzy­
szonym  w olno było podobn ie  jak  się to  p rak tykow ało  w  s tow arzy ­
szeniach  s ta ro d aw n y ch  —  zg rom adzać  się raz n a  miesiąc  na 
w spó lne  zeb ran ia  i pob ie rać  u s ta loną  sk ładkę  na  cele po g rzeb o ­
w e  zm arłych w spó łtow arzyszów . W arunk iem  też było podanie  
nazw isk  g łów nych  przełożonych  z za rządu  s to w arzy szen ia  p re ­
fektowi m ias ta :  „ sed  perm itt i tu r  tenuioribus stiipem m enstruam  
conferre, dum tarnen semel in m ense  coeant, ne sub  praetextunr 
huiusm odi illicitum Collegium coeat. Q uod non tan tum  in Urbe, 
sed  et in Italia e t in p rowinciis  locum hab e re  divus quoque Se- 
verus —  resc r ip s i t“ °2).

T a k  było w  Rzymie, przynajm nie j od końca  I-go w. i od  po ­
czątku Ii-go w., a n a  p row incji  —  w  czasach  A leksandra  Sew era  
(222 — ■ 235) i to na  p o ds taw ie  spec ja lnego  tegoż cesa rza  re sk ry p ­
tu.

“ ) Por. Plinius. Episto ła ad T raian  34.
“ ) O urządzeniu tych kolegiów rozpraw ia I. Łyskowski, Die collegia 

tenuiorum  der Romer, Berlin 1888; G. M. Monti, I  „Collegia tenuiorum “ 
e la condizione g iuridica della p roprie ta  ećclesiastica nei prim i tre  secoli 
del cristianesim o (Studi in  onore di Salvatore Riccobono, t. III), Palerm o 
1933; J . Bilczewski, Archeologia Chrześcijańska, K raków 1890, 28 nss.

62) D igesta 47, 22, 1 (M arcian).
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Pon iew aż  te w łaśn ie  collegia tenuiorum  m iały  m ask o w ać  
religijmą społeczność chrześc ijan  oraz sp ra w o w a n y  przez nich kult, 
z tego  w zględu s tow arzyszen iom  tym należy  się dokładnie jsze  
om ówienie .

Szczegóły  dotyczące  s tow arzyszeń  b iedaków  zaw ar te  w przy­
toczonym  p raw nym  ustęp ie  doskonale  uzupełniła  i w y jaśn iła  in­
s k r y p c j a 63) collegii D ianae  et Antinói, p o w s ta łeg o  w  r. 133 po 
C hrystusie ,  k to  i na  jakich w arunkach  może należeć do tego s to w a ­
rzyszenia . „K to  oo m ies iąc  będzie  op łacał składki —  tak  czy tam y 
w  tej inskrypcji —  ten może w stąp ić  do kolegium. Jednak  z ty tu ­
łu  należenia  do tego s to w arzy szen ia  nie w olno  jego członkom zgro­
m ad zać  się częściej jak  raz na  miesiąc. M iesięczna sk ładka  ob ró ­
cona  zos tan ie  na  sp raw ien ie  pogrzebu  zm arłych w sp ó ł to w arzy -  
szó w 11'. Z os ta tn iego  zdania  wynika, że celem s tow arzyszen ia  by ła  
t ro sk a  o pogrzebanie .  Sam o w ięc  s tow arzyszen ie  było b rac tw em  
o  c h a rak te rze  ściśle pogrzebow ym . M ożna  je  więc śm iało  uw ażać  
z a  Collegium funeratic ium  pod  w ezw an iem  b ó s tw  D iany  i Antino- 
u sa .  P rzy toczony  u s tę p  D iges tów  p o kryw a  się z rozporządzen iem  
sen a tu  w yry tym  na  kamieniu lanuwijskim . S tąd  pew n ą  jes t  rzeczą 
że  przyw ile je  p rzyznane  colegiom b ied ak ó w  były  przyw ilejam i 
b ra c tw  pogrzebow ych  64).

Cel om aw ianych  s tow arzyszeń  był —  jak  pow iedziano  wyżej 
—  ściśle  pog rzebow y . Z tego  w zg lędu  s tow arzyszen ia  te nazw an o  
collegia  funeraticia, b rac tw am i pogrzebow ym i. N azw ę collegia te­
nuiorum  nosiły  one d latego, że członkami ich byli b iedacy  i nie­
wolnicy. K ażdy z cz łonków  tego  b ra c tw a  w p łaca ł  do  w spólnej 
k a sy  u s tan o w io n ą  m iesięczną składkę na  cele pogrzebow e, a w ięc  
n a  zakupien ie  p lacu na  cm en ta rz  ( a re a  sepu lc ra l is ) ,  na opędzenie  
kosz tów  pogrzeban ia ,  sp raw ien ie  s typy  nagrobnej w  dzień  po g rze ­
bu  i w  rocznicę śmierci sw oich zm arłych sodalisów.

Z a rząd  (o rd o )  s tow arzyszen ia  prócz p ro tek to ra  b ra c tw a  (p a -  
t ro n u s ) ,  (pa te r ,  m ater  collegii) s tanowili p rzew odniczący  (m a g i­
s te r ) ,  ska rbn ik  ( ą u a e s to r ) ,  sek re ta rz  (scriiba), i w oźny  (ciursor). 
C złonkowie nie p ias tu jący  żadnego  urzędu zwali się populus a lbo

’*) Znaleziona w Lanuvium  w r. 1816, a  przechowywana w Museo 
Nazionale w Rzymie. Całkowity jej te k s t przytacza Corpus Inscr. Lat. 
XIV, n. 2112.

“ ) Tożsamość collegia tenuiorum  z collegia fu n era titia  uzasadnił 
i wykazał Th. Mommsen, a za nim  wszyscy ją  przyjęli i pow tarzają.
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p le b s  sodalita tis .  R eprezen tan tem  i obrońcą  sp ra w  brackich  w obec  
try b u n a łó w  p a ń s tw o w y ch  oraz w o b ec  innych s tow arzyszeń  był 
sy n d y k  s tow arzyszen ia  (a c to r ) .

B rac tw o  rozporządza ło  nieraz pokaźnym  m ają tk iem  pocho­
d zącym  z ła skaw ośc i  lub z lega tów  pro tek to rów . Do teg o  p o nad to  
dochodziły  o p ła ty  u iszczane co miesiąc  przez członków. Ze 
w spó lne j  k asy  (a rc a )  zak u p y w an o  odpow iedni p lac  na  cmentarz. 
U s ta w ia n o  na nim m iędzy innymi budynek  (schola ,  cella, m em oria)  
p rzeznaczony  n a  zeb ran ia  ł w spó lne  uczty  pogrzebow e. O sobny  
k a lendarz  (a lbum , feria le) p odaw ał o rdo  coenarum , którymi czczo­
no  dzień założenia  b ra c tw a  (diies na ta lis  collegii) oraz rocznice 
śm ierc i  jego  p a tro n ó w  i dobrodziejów . N iekiedy obchodzono  także 
uroczyście  dzień założenia  cm en ta rza  (d ies  nata lis  m onum enti) .  
N ad to  św ięcono rok rocznie dzień ku czci b ó s tw a  opiekuńczego. 
U cztą  zazw yczaj rozpoczyna ł  również sw oje  urzędow anie  now o-  
o b r a n y  p rzew odn iczący  b ractw a.

Zm arłem u sodatisow i a lbo  sam o Collegium sp raw ia ło  p o ­
g rzeb , a lbo  też jego  krew nym  w yp łaca ło  p rzy p ad a jącą  kwotę 
w  tym celu. D la  uczestn ików  pogrzebu  u rząd zan o  stypę. Zdarza ło  
s ię  również, że ob d arzan o  ich jeszcze pew n ą  k w o tą  p ien iężną  oraz 
po rc ją  ch leba  i wina, t. zw. sportu lae .

B ad an ia  T eo d o ra  M om m sen’a dotyczące  na tu ry  s to w arzy ­
s z e ń  b iedaków  uzupełnił Jan  Chrzciciel de R o s s i65), tw órca  
teorii że to w łaśn ie  te koleg ia  n a d a ły  formę i p raw n y  tytuł eg zy ­
s ten c j i  Kościoła  C hrys tusow ego  oraz określiły jego  s tosunek  do 
p a ń s tw a  rzym skiego  w  okresie p rześ ladow ania .

Z daniem  tego  b a d a c z a  z tych zw yczajów  stow arzyszeń  p o ­
grzebow ych , a  p rzede  w szystk im  z przyznanych  im przyw ilejów  
m ia ł korzys tać  Kościół i d la tego  s taną ł  on w obec  p a ń s tw a  jako 
Collegium funeratic ium  z chwilą, k iedy  re sk ry p t  T ra ja n a  od ­
jął p ra w o  egzystencji,  a tym sam ym  i p raw o  pos iad an ia  w ła sn o ­
ści. A by się móc organ izow ać  w  takie s tow arzyszen ia ,  nie po trze ­
b o w a ł  Kościół uzyskać  na to osobnego pozw olen ia  w ładzy. Col­
legia  tenuiorum  były w  tym względzie  uprzyw ile jow ane. W y ­
sta rczy ło  chrześcijanom  zas to sow ać  się do zlecenia senatu , k tóry 
ja sn o  określił, komu i pod jakimi w arunkam i wolno się było

or>) W Roma sotter. I, Roma 1864, 102 nss; Bulletino ai areh. cr. 
(1865) 89 nss.
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łączyć w  tego rodzaju  s tow arzyszen ia :  ,,quibus coire convenire- 
colleg ium ąue habere  liiceat“ . S tow arzyszen ia  te tysiącam i rozsia­
ne po powierzchni całego Imperium doskonale  się n ad aw a ły  jako  
osłona  dla istnienia, o rgan izow ania  się i działalności ch rześci­
jańsk ich  kościołów oraz um ożliw iały  ilm ich m ater ia lną  i g o sp o ­
darczą  sytuację  przez legalne pos iadan ie  gminnej własności.

Kościół zaś mógł to uczynić tym śmielej, że ins ty tucja  s to ­
w arzyszeń  b ied ak ó w  nie gw ałc iła  jego  w ia ry  i nie żąd a ła  odeń 
niczego więcej, jak  zg łoszenia  się u p refek ta  m ias ta  jako  b r a c tw a  
p o g rzeb o w eg o  oraz pod an ia  rozm iarów  cm en ta rzy  oraz zakom u­
nikow ania  nazw isk  przełożonych. W zam ian  o trzym yw ał Kościół 
spoko jne  uży tkow anie  'cmentarzy oraz  m ożność istnienia  i rozw i­
jan ia  się.

N a  poparc ie  słuszności w yłuszczonego  m niem an ia  p rzy to ­
czono w zg lędy  i racje  upodobn ia jące  gm iny  chrześc ijańsk ie  do  
kolegiów. T y ch  p o d ob ieńs tw  dopa trzono  się sporo  zarów no  
w  organ izacyjnych  u rządzen iach  obu tych instytucji, jak  w  ich 
położeniu pod  w zględem  p raw nym , w celu is tnienia, każdej 
z nich oraz w  p rak ty k ach  i działalności.

Z dość licznych św iadec tw , m ożna wnosić, że gm iny  chrze­
ścijańsk ie  w  sw oich s to sunkach  u rzędow ych  ze św ia tem  p o g ań ­
skim posiłkow ały  się term inologią  u żyw aną  w  s tow arzyszen iach  
pogańsk ich , a w ięc: „fra tres , ecclesia f ra trum “ 66). T ego  rodzaju  
term inologia  o d p o w iad a ła  istocie gmin oraz ch a ry ta ty w n e j  dz ia ­
ła lności Kościoła, a z drugiej s trony  upow szechn iona  była  w śró d  
członków licznych pogańsk ich  s tow arzyszeń  p o g rz e b o w y c h 67). 
Być może również, że gm iny w iernych znane były pod  nazw ą  
cu lto res  Yerbi, „czcicieli S łow a“ 68). N azw a  ta  by ła  ana log iczna  
tych nazw , jak ie  nosiły  liczne kolegia  pogańsk ie  zarów no  religijne 
jak  pogrzebow e, np. cultores Jowis, Herculils, cultores s ta tu a ru m 1 
et c lypeorum  L. Abulli Dextri i t p . 69).

6e) Tak G. B. de Rossi, Roma sott., 107.
) Por. S. G atti, w Bullet. della comm: arch: com: di Roma (1890) 

145 — 147.
K) Tę nazwę zaw iera inskrypcja pochodząca z Cezarei M aurytań- 

skiej; przytacza ją  Corpus Inscr. Lat. VITI nn. 9585 i 9586: Por: Euze­
biusz, H ist. Eccl. 7, 13. ,

“ ) Por. G. Boissier, Les Cultores deorum, P aris  1892.
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Gm iny chrześcijańskie  podobn ie  jak  kolegia pogrzebow e 
u w a ż a ły  sobie  za jed n ą  z naczelnych sw oich pow inności troskę 
o zapew nien ie  p o g rzeban ia  zwłok swoich członków.

Z aró w n o  Collegia tenuiorum, jak  i gm iny  chrześcijańskie  
sk łada ły  się p rzew ażn ie  z ubogich i w ydziedziczonych, a  w  cha­
rak te rze  członków  p rzy jm ow ały  do sw oich  zespołów  niewolni­
ków.

Pom iędzy  pogańskim i kolegiami b iedaków  i gminami chrze­
ścijańskim i zachodziło  wielkie podob ień s tw o  w ich sposobie  
zo rgan izow an ia  się, w  istnieniu i działalności zarządtu, w  u rz ą ­
dzaniu  zebrań, ich p rzeb iegu  70) i t. p. U jaw niło  się to m. in. n a ­
w e t w  określeniach, uży tych  przez T er tu l ian a  (Apolog., c. 39 )  
przy  op isyw aniu  zgrom adzeń  Chrześcijańskich. W y rażen ia  te nie 
różnią  się od tych, jakimi posi łkow ała  się u c h w a ła  sena tu  (se -  
n a tu s  consu ltu s ) ,  odnośnie  do s tow arzyszeń  b iedaków  oraz ja ­
kich użyli p raw n icy  Gaius i Ulpian odnośnie  do kolegiów.

Podobnie  jak  kolegia, tak  sam o i gm iny chrześcijańskie  o d ­
by w ały  sw oje  zebran ia  w  oznaczonych terminach. T a  tylko była  
różnica, że ka lendarz  chrześcijański zam ias t  „o rdo  coenarum '11 
oraz  zam ias t  dorocznych św ią t  i brackich  uczt, m ających  na  celu 
u roczyste  uczczenie , ,nafali t ia“ b ó s tw  lub , ,na ta li t ia“ dobrodzie­
jów  stow arzyszen ia ,  umieszczał „ n a ta l i t ia ,‘ m ęczenników  za w ia ­
rę. Dni. te obchodzili  chrześcijanie  w spó lnym i m odlitwam i oraz 
sk ład an iem  świętej bezkrw aw ej ofiary. B y  się p rzekonać o s łusz­
ności1 w ysun ię tego  tw ierdzen ia  w y s ta rczy  po rów nać  odnośne  ka­
lendarze  pogańskie ,  jak  np. feriale collegii Aesculapi et Higiaei, 
feriale collegii Silvani lub collegii D ianae  et A n t in o i71) z chrze­
śc ijańsk im i D epositiones ep iscoporum  i D epositiones m artyrum  
z a w a r te  w  Calendarium  Philocalianum  72).

Podobn ie  jak  kolegia  tak  sam o i gm iny  chrześcijańskie  miały 
sw o ich  przełożonych, pochodzących  z dokonanych  w yborów , z tą 
tylko różnicą, że przy  p rzep row adzan iu  tych w yb o ró w  chrześci­
janie  nie kierowali się w yrachow aniem , a pieniądze nie odg ryw ały

70) Co się uwidacznia przy porównaniu inskrypcji collegi D ianae et 
Antinoi z Lanuvium z w ynurzeniam i T ertu liana w r. 39 jego Apologe- 
ticum .

7‘) Por. Orelli, 2417; Orelli — Henzen 6085, 6086; Corpus Inscr. 
L at. XIV, 2112.

Por. również Epistoła Ecclesiae Sm ym ensis de m artyrio  Poly- 
carpi, c. 18; Tertul. De corona, 3.
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tu żadnej roli: „ P rae s id en t  p ro b a t i  quoque  seniores, honorem  
istum non  pre tio  sed  testim onio  adepti ,  neque eniim pretio  ulla 
res  Dei consta t .  E tiam  si quod  a rcae  genus est, non de honorar ia  
s u m m a 73) ,  quasi red em p tae  religionis co n g reg a tu r“ zapew nił 
u roczyście  T ertu l ian  (Apolog. c. 39) w  r. 197.

Podobn ie  jak  kolegiom pogrzebow ym  tak  i gminom chrześc i­
jańsk im  pa tronow ali  wierni z pośród  zam ożnych  chrześcijan, k tó ­
rzy  ze sw oich  szk a tu ł  zaopa tryw ali  po trzeby  braci w  wierze. In- 
skrypcjie s tw ie rdza jące  obd aro w an ie  gmiin chrześcijańskich  cm en­
tarzem  lub kaplicą , s ą  jakby  pow tórzen iem  inskrypcji w zm ianku ją ­
cych o o b d arow an iu  kolegiów  w  tereny  cm entarne  oraz w b u dyn­
ki do o d b y w a n ia  zebrań  c z ło n k o w sk ic h 74). B rac tw a  pogrzebowe- 
s taw ia ły  na  sw ych  cm entarzach  różne budynki, z k tórych  n a jw aż ­
niejszym by ła  „ sch o la“ , p rzeznaczona  na  odbyw an ie  zebrań 
i w spó lnych  uczt. Podobne  budynki, tak sam o rów nież n azy w an e  
mieli także  chrześcijanie  nad swoimi n e k ro p o la m i75) .  Z w ały  się 
one: scholae, eellae, cellae coem eteriales, cellulae, lub m em oriae ,  
m em oriae  m arty rum , wreszcie  —  basilicae. Służyły one jako  św ią ­
tynie w  k tórych o d p raw ia ła  się w  us tanow ione  dni jak  np. w rocz­
nice śmierci męczenników, b ezk rw a w a  ofiara oraz odbyw ały  się 
agapy . Z eb ran ia  te i uczty  m ogły  się w ydać  zwykłymi zebraniam i 
członków koleg iów  pogrzebow ych .

M ają tkam i kolegiów, podobn ie  jak  w łasnośc ią  gmin chrześci­
jańsk ich  zarządzali  adm inis tra torow ie . W  kolegiach zwał się on 
, ,ac to r“ 76) lub syndyk. N azw  takich nie sp o tykam y  w  inskryp­
cjach. N ie jednokro tn ie  n a tom ias t  figuruje tam  „ cu ra to r“ lub „p ro -  
cu ra to r” . ,,M in is tra tor  C h re s t ian u s“ w yszczegó ln iony  zosta ł  w  
jednej s tarożytnej in s k ry p c j i77). W  gminie chrześcijańskiej tak im  
adm in is tra to rem  był p ie rw szy  papieski d i a k o n 78).

” ) „Sum m a honoraria" była to  kwota, jaką dostojnicy kolegium 
wpłacali z ty tu łu  swego obioru.

” ) Bardzo wymowne je s t w tym  względzie zestawienie inskrypcyj 
z Cezarei M aurytańskiej (CIL. VII, 9585 i 9'586) z inskrypcjam i przy­
toczonymi przez Orelli: 2417, 4092, 4093, 4121.

’5) W idniejące po dziś dzień na cm entarzu św. K aliksta  przy  via 
A ppia ruiny dwóch zabudowań, zwanych bazylikam i iw . Cecylii i Syxtu- 
sa oraz św. Soteris są resztkam i takich bazylik, wzniesionych w wieku 
Ill-im .

:“) Por. D igesta 3, 4, 1 (G aius).
" )  Przytoczonej przez Boldetti, Osservationi sui cim iteri, 414, a spo­

żytkowanej przez de Rossi, Roma sott., III, 526.
,s) Por. Philosophumena 9, 11 a nadto św. Cyprian, E pisto ła 49 ad

Corneuum; s. Ambros-, De offic. 2, 38; Prudent., Peristephan. 2 ,
37 — 44; G. B. de Rossi, Roma sott., III, 511.
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System atyczne  op łacanie  przez w iernych  sk ładek  je szcze  
p rzed  początk iem  w. Iii-go, jak  o tym zapew nił  T ertu lian ,  nie 
m oże być w y tłum aczone  inaczej, jak  tylko chęcią gminy u p o d o ­
bnienia  się i p rz y s to so w a n ia  w  tym czasie do regulam inu  o b ow ią ­
zu jącego  w  k o le g ia c h 79).

Z arów no  w  koleg iach  j a k  i w  gm inach  chrześc ijańsk ich  co* 
m ies iąc  w yznaczony  był dzień, w  k tórym  członkowie w płacali do* 
w spó lne j  kasy  us tanow ione  składki ( s t ip s  m ens trua  d ie ) .  Różnica: 
by ła  tylko ta, że w  kolegiach m iesięczna ta  sk ładka  by ła  obow ią­
zu jąca  pod  grozą  skreślenia  z listy c z ło n k ó w 80). N atom ias t  w  Ko­
ściele op ła ta  by ła  uza leżn iona od możności i od  dobrej woli w ie r­
nych : „K ażdy  z nas przynosi co miesiąc, kiedy chce i jeżeli chce,, 
w  miarę  możności, sk rom ny da tek  pieniężny ( s t i p e m ) : a lbow iem  
n ikt do tego nie b y w a  zm uszany, lecz daje  dobrow oln ie“ 81).

Z nów  to, co w  kasie  gm iny  chrześcijańskiej pozo s taw ało  p o  
opędzeniu  kosztów  pog rzeb an ia  ubogich, było obracane  n a  
uczynki m iłosierdzia , a n ie  —  jak  to  rob iono  w  kolegiach —  n a  
u rządzan ie  ucz t  i n a  w y s taw n e  uroczystości.

„ Z eb ran y  p ieniądz je s t  jak b y  funduszem  pobożności,  w y ja ­
śnia ł  Ter tu lian ,  bo  nie t rw onim y (g o )  ani na  uczty , ani na  p ija ­
tyki, ani na  inne n iepo trzebne  zbytki, ale obracam y  na  u trzym anie  
i na  p o g rzeb  ubogich, s ierot, sług, s ta rców , rozbitków, skazanych  
do kopalń , w y g n a ń c ó w  i w ięźniów , c ierpiących za sp raw ę  Bo­
żą  82) .

N aw et  „ sp o r tu la e “ pop ierać  m a ją  dążność  gmin chrześc ijań ­
skich do w y k a z y w a n ia  się, że s tan o w ią  one collegia pogrzebow e. 
T a k  zw ano  datki p ieniężne lub w  naturze, rozdzielane p o d ­
czas uczt b rackich  pom iędzy  b iesiadników , s tosow nie  do godności 
każdego  z n i c h 83). D atki te pod  tą s am ą  n a z w ą  u trzym ały  się 
i w  zw ycza jach  gmin chrześcijańskich . P rak ty k o w an o  je również 
w  trakcie  zebrań  w iernych , chociaż z tą  tylko różnicą, że miały one  
tutaj p rzeznaczenie  o w iele  szlachetn ie jsze : ob racano  je m ianow i-

™) O zebraniach chrześcijan nadm ienia również wyraźnie Pliniusz 
w  Liście (10, 96) do T rajana.

*) Por. Orelli-Henzen 6086.
“•) Tak tw ierdzi Tertul. Apolog., c. 39.
“ ) Tak m a T ertul., Apolog., c. 39.
8S) Por. Orelli nn. 2417, 4075; A tti della r. Accad. dei Lincei (1888) 

279 — 281.
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c 'e  na u trzym anie  duchow nych  oraz na  zaspoko jen ie  po trzeb  
„w y z n a w c ó w "  8“) .

W  trakcie  tego  p o d szyw an ia  się chrześcijan  pod firmę b rac tw  
pogańsk ich  zaszedł pom yślny  dla  nich splot okoliczności. T a k  b y ­
ło przede  w szystkim  za p an o w an ia  A leksandra  Sew era  (222 —  
2 3 5 ) ,  który, zdaje  się p ie rw szy  udzielił 'Chrześcijanom jako  zb io­
rowości upow ażn ien ia  do pos iadan ia  w łasności.  W yrażen ie  Lam- 
prildius’a (c. 22) „chris tianos  esse p a ssu s  e s t“' n a p o m y k a  p ra w d o ­
podobnie  o tym w łaśn ie  przyw ileju . „S tow arzyszen ia  w zajem nej 
pom ocy i pogrzebow e były  pre tekstem  i firmą, pod k tó rą  chrześci­
janie  posiadali już przed  panow an iem  A leksandra  w  w ielu  m ia ­
s tach  sw oje cm entarze .  Ale za rządów  tego cesarza  i za jego  n a ­
stępców , przychylnych  w y znaw com  C h ry s tu sa ,  u p ozo row any  ten 
ty tu ł ( t itu lus oo loratus) został legalnie u z n a n y  i s ta ł  się pow odem  
do większej tolerancji, k tó ra  rozciągnęła  się o d tą d  nie tylko do 
cmentarzy, ale także do miejsc, p rzeznaczonych  na zgrom adzenia  
i n ab o żeń s tw a  c h rz e ś c i ja n " 85).

T ym  sposobem  —  zdaniem de R ossi’ego i jego zwolenników 
—  od początków  w. Iii-go przyją ł Kościół p raw n ie  formę s to w a ­
rzyszenia  pogrzebow ego , przez co chociaż jako  relig ia  zaliczany 
był do coe tus  illiciti, to jed n ak  jako  s tow arzyszen ie  był formalnie 
uznany  przez państw o . Uznał go A leksander Sewer, kiedy „ch rze­
śc i janom " kazał zwrócić  miejsce ich zgrom adzeń  za  Tybrem . 
Uznał „ch rześcijan"  Auirelian, k iedy  kazał, by  w ładze  an tiocheń ­
skie odebra ły  dom biskupi przyw łaszczycie lom , a odda ły  go  p ra ­
w ow iernem u biskupowi. U znał „ch rześc ijan"  M aksencjusz , kiedy 
zwrócił b iskupow i rzym skiem u do b ra  kościelne skonfiskow ane za 
D ioklecjana. T o  sam o w reszcie  uczynił K onstan tyn  W ielki w 
swoim reskrypcie  m ed io lań sk im 8'’).

W yłuszczona  w  ogólnym zarysie  teoria  G. B. de RossTego 
znalaz ła  ogólny  poklask, przyjęcie i u p o w sz e c h n ie n ie 87). Uznano,

M) Por. 1 Tym. 5, 17; Tertul., De ieiunio, 17; św. Cyprian, E pist. 34, 
64; por. G. B. de Rossi, Bulletino cr. 4 (1866) 22.

S5) Por. G. B. de Rossi, Roma sott., I, 105.
“ ) Por. G. B. de Rossi, Roma sott., I, 104; P. A llard, Le christia- 

nisme et l’em pire rom ain de Neron a Theodose, P aris9 1925, 76 —  89.
” ) Z pośród licznych i gorących zwolenników te j teorii zasługują 

n a  wyróżnienie P. A llard, G. Boissier, H. Leclercq, P . X. K raus, E . Ló- 
n ing i inni. U nas: J . Bilczewski, Archeologia Chrześcijańska, Kraków 
1890, 17 — 46; W. Szczęśniak, Dzieje Kościoła Katolickiego, I, W ar­
szawa 19'02, 47.
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że  w  sposób  na jp ros tszy  i na jna tu ra ln ie jszy  tłum aczy  sposób  
w  jak i Kościół jako. spo łeczność relligijna mógł istnieć, rozwijać 
s ię  i być w łaścicielem nieruchomości.

VII.

Trafności i s łuszności tw ierdzeń  tej teorii ba rd zo  pow ażny  
cios zada ł  Ludw ik D u c h e s n e 88). Racje w ysunię te  przez tego g ło ­
śnego  h is to ryka  zaprzecza ją  i od rzuca ją  w szelkie  w ybiegi i z ręcz­
ne m ask o w an ie  się, jakimi s tarożytn i c rrześcijanie  mieli się p o ­
siłkow ać, pod  p o k ry w ą  b rac tw  pogrzebow ych , by  zapew nić  sw o ­
jej społeczności legalne istnienie oraz  m ożność p raw n eg o  p o s ia ­
dania.

T eo r ia  D u chesne’a zos ta ła  p rzy ję ta  dio w iadom ości bez en­
tuzjazm u, zw łaszcza  we W łoszech , we Francji i u nas, i po dziś 
dzień  nie zdoby ła  ona sobie  n a w e t  cząstki teg o  uznan ia  i p o p u ­
larności, co  teoria  de Rossi’ego S9) .  D opiero  w  osta tn ich  czasach  
teoria  h is to ryka  francuskiego zaczęła  budzić coraz w iększe za in ­
te re so w an ie  i  zaufanie, zw łaszcza  po uzupełnieniach, poczynio­
nych p rzez  b a d a n ia  nad u s taw am i p ra w a  rzym skiego odnośnie  do 
s to w a rz y sz e ń  jak  rów nież  przez szczegółow sze w niknięcie  w 
u rządzen ia  kolegiów  oraz zrozuimiiiemie iich położenia  pod w zglę­
dem  p ra w a  publicznego  i p r y w a tn e g o 90).

P rzy jrzy jm y się bliżej p ods taw om  argum entacji  D uchesne’a. 
P rzed e  w szystk im  w ykazano  teorii de Rossi’ego., że nie zosta ła

“ ) Już w litografow anych swoich wykładach Les Origines chretien- 
nes. Leęons d’histo ire ecelesiastiąue professees a  1’ecole superieure de 
theologie de P aris  en 1879 e t 1880, 366 — 376; Comptes rendus du I ll-e  
Congres scientifiąue in ternationale des catholiąues (Bruxelles 1895), 
Sciences historiąues, s tr. 488; H isto ire ancienne de 1’ Eglise, I, P aris ' 
1906, 381 — 387.

" )  K tórej tw ierdzenia po dziś dzień pow tarzają u nas szkolne i se­
m inaryjne podręczniki h isto rii Kościoła, jak  np. J. Umiński, H istoria Ko­
ścioła, I, Lwów, 1933, 43 — 120; W. Kubicki, W. Szołdrski, Dzieje Ko­
ścioła Powszechnego, Włocławek4 1930, sposób istn ienia Kościoła w okre­
sie prześladow ania pom ija milczeniem, choć w  pierwszym wydaniu autor 
szedł za teorią  de Rossi’ego.

m) Por. w tym  względzie J . P. W altzing, a rt. Collegia w Diction- 
naire  d ’ Archeologie chretienne, III , 2, P aris  1914, 2107 nss; M. Roberti, 
Le Associazioni funerarie  cristiane e la  p roprie ta  ecclesiastica nei primi 
secoli; Millano 1927; M. Besnier, Eglises chretiennes et colleges fune- 
ra ires (M elanges A lbert Dufourco) P aris  1932; G. K ruger, Die Rechts- 
stellung der yorconstantinischen Kjrchen, S tu ttg a r t 1935; T. Schiess, 
D ie romischen collegia funeralicia nach den Inschriften- Miinchen 1888.



530

zb u d o w a n a  na  teks tach  w yraźnych , że n iektóre  wzm ianki źród ło ­
we, a zw łaszcza  rozdział 39 z A pologeticum  T ertu liana , z k tó rego  
zaczerpnę ła  na jw aln ie jsze  swoje a rgum enty , nag ię ła  do swoich 
tw ierdzeń  oraz że nie uwzględniła , a p rzynajm niej za mało , w arun ­
ków  ów czesnego  rea lnego  życia.

U derza  nas tępn ie  i z a s tan aw ia  fakt, że starożytn i chrześc ija­
nie s ta rann ie  się odgradza li  od pogańsk ich  s tow arzyszeń  i nie 
chcieli z nimi mieć nic w spó lnego . W y n ik a  to choćby z tekstu  
T er tu l ian a  (Apołog. c. 39) op isu jącego  organizację  w spó łczesnych  
mu gm in chrześcijańskich . O pis  ten zaw iera  w  gruncie  rzeczy  
szczegóły  uw ypuk la jące  rozb ieżn o śc i  aniżeli p o d o b ień s tw a  z a ­
chodzące  pom iędzy  pogańskim i s tow arzyszen iam i a gm inam i 
ch rześc i jań sk im i91) .  Zbieżności pom iędzy o b u  tymi organ izac jam i 
są  tylko takie, jakie są zupełnie na tu ra lne  i n ieod łączne  z resz tą  
w szędz ie  od życia zespołow ego. I rzacz znam ienna, że w łaśn ie  t e  
różnice a nie p o d ob ieńs tw a ,  uw y p u k la ł  ap o loge ta  i podkreślił  je ze 
zw ykłą  temu p isa rzow i um ieję tnością  i siłą. A czynił to nie p rzy ­
godnie  lecz z rozm ysłem : za leżało  m u bow iem  na  zapoznan iu  czy­
telników z tymi różnicami.

N a  us to su n k o w an ie  się chrześc ijan  do pogańsk ich  s to w a rz y ­
szeń w prak tyce  po tocznego życia  w skazu je  również fakt, w zm ian ­
ko w an y  przez św. (C y p r ian a92). M artia lis ,  b iskup  z Legio i A s tu r i -  
ca  “ ) zosta ł  w  r. 254 złożony ze sw ego  urzędu m iędzy innymi za  
swój w spó łudz ia ł  w  ucz tach  u rządzanych  przez pogańsk ie  kolegium 
oraz  za  to, że zgodził się na pogrzeban ie  swoich dzieci p rzez p o ­
gańsk ie  kolegium pogrzebow e.

D alsze p rzeszkody  i rozbieżności pom iędzy  gm inam i chrze­
ścijańskimi a pogańskim i Collegiami p łynęły  z zastrzeżeń  p ra w ­
nych  oraz z fak tycznego  układu w aru n k ó w  życiowych. P ra w o ,  
dotyczące  s tow arzyszeń  p o g rzebow ych  s taw ia ło  im za  n iezbędny  
w arunek , by  trzym ały  się one ściśle odnośnych  zarządzeń  senatu. 
W  przeciw nym  razie pozb y w a ły  się one p rzyw ile jów  stow arzyszeń  
b ied ak ó w  i nie m ia ły  p ra w a  do dalszego , legalnego istnienia. Czy 
w o b ec  tak iego  s tan o w isk a  p ra w a  możliwe było dla chrześcijan  
korzys tan ie  z osłony „ b ra c tw  b ie d a k ó w '1?

” ) Podchwycił to już tra fn ie  J . P. W altzing w  r. 1895 oraz podkre­
ślił L. Duchesne.

"■') Por. św. Cyprian E pisto ła 67, 6.
) Dzisiejsze Leon i A storga w Hiszpanii.
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I czy m ożna p rzypuszczać  —  biorąc z punktu  życiow ego —  
że polic ja  rzym ska  tak  dalece była  na iw na, że pozw oliła  chrześci­
janom  w m ów ić w siebie, że nie chodziło tam  o now e zrzeszenie, 
w  doda tku  o charak te rze  n aw sk ro ś  religijnym, lecz o s to w arzy sze ­
nie b iedaków . A jeżeli u d a w a ła  ona, że w  to uwierzyła , to  m us ia ­
ła b y  to uczynić d la  jak ichś  zgoła  w y ją tk o w y ch  racji.

S tow arzyszen ia  pog rzebow e były  s tow arzyszen iam i nielicz­
nymi: liczba członków  k ażdego  z nich w ynosiła  przeciętnie około  
pół setki osób. N a tom ias t  Kościół w  wielkich m ias tach ,  jak  w Rzy­
mie, Kartaginie , A leksandrii,  mógł lekko liczyć w  połowie wieku 
Iii-go około 30.000 —  40.000 w iernych. W  dodatku  poszczególne 
lokalne kościoły łączyły się ze sobą  w  jed n ą  całość, rozgałęzioną 
po  całym Imperium. Czyż m ożna mówić o uk ryw an iu  się tak  po­
tężnej organizacji pod  p ok ryw ką  s tow arzyszeń  p ogrzebow ych?!

Należy przyjąć, jako rzecz nie u leg a jącą  w ątp liw ości,  że w ła ­
dzom pań s tw o w y m  w iadom y  był liczebny skład Kościoła, jego  or­
g an izac ja  i cha rak te r  oraz cel działalności. Z jednej s t ro n y  bowiem  
p ospó ls tw o  denuc jow ało  n ie jednokrotnie  zg rom adzen ia  chrześci­
jańsk ie  jako  zg rom adzen ia  czysto  religijne, z drugiej —  apologeci 
chrześc i jańscy  o tw arc ie  i g łośno w yznaw ali  się być członkami p ro -  
sk rybow anej  religii chrześcijańskiej i w p ro s t  żądali, aby  w ła d z e  
pogańsk ie  z n im i się porozum iały  i w ro g i  edykt cofnęły.

W ład ze  adm inis tracy jne ,  w  myśl nakazów  edyktu D ecjusza 
z r. 250, spo rządza ły  listę chrześcijan  w każdej m iejscow ości i pil­
now ały , aby  każdy  z osobna  dopełnił aktu kultu pogańskiego . 
D rugi edykt cesarza  W ale r ian a  z r. 258 sk ie row any  był m. in. do  
tej kategorii  chrześcijan , k tó rzy  pochodzili z sena to rów , o b y w a ­
teli, rycerzy  i n iew ias t  w yższego  s tanu ;  jeżeli nie chcą  uczestn i­
czyć w  kulcie pogańskim , czeka  ich konfiskata  m a ją tk u  i d e g ra ­
d ac ja  w  s tanow isku  społecznym . C esarz  Aurelian, ro z s trzy g a jąc  
w  ,r. 272 sp ó r  m iędzy katolikam i i here tykam i, do tyczący  tytułu 
w łasności kościelnej w  Antyochii, polecił, by  sp o rn a  n ierucho­
mość na leżała  do tych którzy  p ozos ta ją  w  łączności z b iskupam i 
Italii i b iskupem  rzymskim.

C hoćby  ty lko zacy tow ane  p rzyk łady  zarządzeń  w sk azu ją  
aż nad to  dobitnie, jak  dalece w ładze  p o g ańsk ie  o r ien tow ały  się- 
w  składzie w y zn aw có w  Kościoła, ich stopniu  h ierarchicznym , 
p rzynależności społecznej, s tan ie  m a ją tkow ym . C zyżby m im o to
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w szy s tk o  pozw oliły  w  siebie w m ów ić, że jednak  są  to  członkowie 
col legili fiuneratioii ?

W o b ec  tak iego  s tanu  rzeczy w yda je  się co najmniej zgoła 
n iep raw dopodobnym , że Kościół się uciekał do tytułów upozoro­
w anych  (a d  titulum co lo ra tum ), by osłaniać nimi p ra w o  do sw o ­
jego  istnienia i do posiadania . P ocząw szy  od śmierci M arka  A ure­
liusza (161 —  180) Kościół cieszył się d ługo trw ałym  pokojem 
w którym  to czasie zgrom adził on na w łasność  dość znaczne m a­
ją tk i nieruchome. W ład ze  p ań s tw o w e  to lerow ały  ten s tan  rzeczy, 
liczyły się z nim i u znaw ały  go.

Już przez to sam o zatem  up raw niły  faktyczny s tan  rzeczy i de 
fac to  uznały  egzystencję  Kościoła jako  s tow arzyszen ia  religij­
nego 94).

Nie w idać  też bynajm niej zab iegów  sam ego  Kościoła o to, by 
skłonić w ładze  p ań s tw ow e do zam ykan ia  oczu na religijny cha­
rak te r  i na tu rę  społeczności,  jaką  on stanowił.

W y s ta rc z y  w  tym  celu choćby  pobieżnie  zapoznać  się z nie­
którymi prze jaw am i działalności Kościoła w  okresie p rześ lad o ­
w ań. W szy s tk o  w skazu je ,  że nie m am y w  tym czasie do czynienia 
z jakąś  „ la teb ro sa  et lucifuga n a t io “ , lecz ze środow isk iem  try sk a ­
jącym  m ocą, p rześw iadczen iem  o słuszności swej sp ra w y  i życiem 
moralnym. Apologeci pisali sw e ,,O b ro n y "  i przedkładali  je cesa­
rzow i lub senatow i. Jeden  z nich, Meliton z Sardes, posunął się tak 
dalece ,  że p isząc  do cesarza  M arka  A ureliusza (161 —  180), o f ia ­
row ał rhu pom oc Kościoła, jako  jedyny  środek, m ogący  zabezp ie ­
czyć trw ałość  jego dynastii .  Inni polem izowali z pogańskim i filo­
zofami, walczyli z licznymi odszczep ieńcam i od w iary , publicznie 
p ros tu jąc  ich zdania , w y ty k a jąc  bł|ędy, w  założeniu lub metodzie. 
Uczeni ogniskowali uczniów  i wiedzę relig ijną w  zak ładanych  lub 
p ro w ad zo n y ch  przez siebie szkołach kateche tycznych  95) w Ale­
ksandrii ,  Antiochii, Rzymie, (Cezarei pa lestyńskie j i innych. B isku­
pi zjeżdżali się g rom adn ie  na synodalne  n a ra d y  w term inach  z g ó ­
ry  p rzew idzianych  lub w  w yp ad k ach  nadzw yczajnych . Poruszano  
na nich sp ra w y  ogólne, sp ie rano  się o  doktryny, s tanow iono p ra ­

ll) Por. L. Buchesne, Les Origines chretiennes, 366 nss.; H istoire 
ancienne de L ’ Eglise, I3 381 nss.

m) M. Straszew ski, Wyższe chrześcijańskie szkoły w pierwszych pię­
ciu wiekach po Chrystusie w Przeglądzie Powszechnym (1901).
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w a, którymi zob o w iązy w an o  nas tępn ie  w y zn aw có w  Kościoła, b ę ­
dących  przecież zarazem  obyw ate lam i w rog iego  pańs tw a .

„C orpus  sum us de conscien tia  re lig ionis“ . . . w oła ł bez osło­
nek T ertu lian  w  r. 197. Z resz tą  nie p o trzebow ał on naw et tego 
podkreś lać :  nie było to bowiem  nikomu tajnym. Dla ów czesnych 
pogan  nazw a  ,^chrześcijanin" oznaczała  członka społeczności re ­
ligijnej, szeroko rozgałęzionej i zakorzenionej w  całym Imperium. 
G rom adzen ie  s ię  chrześcijan  d la  w spó ln eg o  odb y w an ia  kultu, 
więź re łig ijha jednocząca  w iernych w całość —■ to były rzeczy, 
które  pogan ie  nie tylko dostrzegali i podkreślali,  ale p rzeciw ko 
którym  w ystępow ali  i za które  chrześcijan prześladow ali .  Zupełnie 
jasno  w y s tąp i ło  to już w  korespondecji  P lin iusza  z T ra janem . T o  
też, to lerow ać chrześcijan  od tej pory  znaczyło tyle, co godzić się  
na  is tnienie  ich społeczności; zaś p rześ ladow an ie  chrześc ijan  było 
rów noznaczne  z p rześ ladow an iem  zbiorow ości, w  której oni nie­
odłącznie byli zespoleni. A ta  w łaśn ie  zb io row ość  n ieustannie  
się roz ras ta ła  liczebnie i p o tęg o w a ła  ma siłach. Jako  n iep o żąd a ­
na, a czasam i w ręcz  n iebezp ieczna  d la  celów i zam ierzeń p a n u ­
jących , by ła  przez  mich g nęb iona  i zw alczana . Za  to  w innych 
ok resach  m ogła  się w y d a w a ć  nikomu nie groźną. Komod (180
—  192), cesarze-syry jczycy , Galien  (253 —  2 6 8 ) ,  n a w e t  W a ­
lerian (253 —  2 6 0 ) :  Aurelian (270  —  275) i Dioklecjan (284
—  305) przy  obejm ow aniu  przez nich rządów  nie odczuwali ze 
s trony  chrześcijan  żadnego  n iebezpieczeństw a.

Nie jes t  w reszcie  wykluczone, że ł dla sam ych w ładz  p a ń ­
s tw ow ych  niie było  po żąd an e  tępić taką  g rom adę  łudzi. Z resz tą  
nie m ogły  one nie dos trzec  bezow ocności p rze ś ladow ań : w sze l­
kie bow iem  uprzednio  s to so w an e  rygory  bądź p rzeciw ko idei, 
bądź  przeciw ko organizacji  ch rześc i jańs tw a  nie zdoła ły  nie ty l­
ko zniweczyć, ale naw e t  osłabić  żywotności Kościoła ch rześc ijań­
skiego. Być może, że i z tego  rów nież w zględu  n iektórzy z p a n u ­
jących  s tosow ali w zg lędem  społeczności chrześcijańskiej sp o so ­
by, będące  w  użyciu do s tow arzyszeń  zalegalizow anych . T ak  np. 
cesarz  Galien (253 —  268) p isa ł do b iskupów , by  powrócili do 
osieroconych Kościołów, cesarz  Aurelian (270  —  275) nakaza ł 
w y ru g o w ać  P a w ła  z Sam osa ty  z gm iny  antiocheńskiej,  m ącącego  
tam spokój. 1 w ogóle panu jący  w. Iii-go mieli w odniesieniu do 
Kościoła zupełnie w yrob io n y  pog ląd  i zajm ow ali w yraźną  p o s ta ­
w ę: a lbo go o tw arcie  p rześladow ali  i gnębili, albo też to lerowali
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je g o  istnienie. W  żadnym  w ypadku  nie znać, żeby  nic nie w ie ­
dzieli o jego  istnieniu lub też, że udaw ali ,  j a k o b y  o nim nie w ie ­
dzieli. M iejsca, w  których  wierni się grom adzili,  w  k tórych  się 
g rzeba li ,  im iona i m ie jsca  zam ieszkan ia  zw ierzchników  kościel­
nych  znane  były  w ładzom  m unicypalnym  oraz sferom rządzącym . 
W  tych razach , g d y  się u kazyw ał edyk t p rześ ladow czy  w ied z ia ­
no gdziie szukać  b iskupa  i gdzie  go chwycić, w iedziano, jakie bu ­
do w le ,  s tan o w iące  miejsce kultu, konfiskow ać lub niszczyć oraz 
jak ie  m ajątk i zabierać. G dy  znów  p rześ ladow an ie  ustaw ało , 
w iedziano  do k tó rych  b iskupów  się zwrócić, by  na  ich ręce p rz e ­
kazać  skonfiskow ane  dobra. Q fikcjach p raw nych , o s to w arzy sze ­
niach pog rzebow ych ,  o  upozo row anych  ty tu łach, które  chrześci­
ja n ie  mieli rzekom o sp o ży tkow yw ać  dla sw ego  uk ry w an ia  się 
i  m askow an ia ,  odnośne zabytk i nie tylko nie zaw ie ra ją  w y ra ź n e ­
g o  św iadec tw a ,  ale naw e t  należnego napom knien ia .

C hrześc ijańs tw o  było „ re lig ią“ rozum ianą  n a  sposób  jak  po j­
m ow ali ją  Rzymianie, to jest, w ięzią  spo łeczną  ze sp a la jącą  ludzi 
w  ich w zajem nym  ze sobą  Współżyciu. T a  w łaśn ie  „religio** jed n o ­
cz y ła  ch rześc ijan  w o d rębną  społeczność. „C orpus  sum us de con- 
sc ie n t ia  religionis, e t d iscip linae unita te , e t  spei foedere*'*. T r w a ­
nie i moc naszej społeczności zaw dzięczam y przenikaniu  się jej 
członków  ich od B oga  zależnością, usilnemu p rzes trzegan iu  przez 
nich Jego  w skazań  oraz niezłomnej ufności ja k ą  żyw im y w  za ­
pew nien ie  C hrys tusow e! T w orzen ie  się tego rodzaju  ,,corpus'* 
i jego  istnienie  dokonyw ało  się, rzecz zrozum iała , poza  is tn ie ją­
cy m  u s taw o d aw s tw em . T o  os ta tn ie  p ragnę ło  p o d p orządkow ać  
now e ,,co rpus“ swoim normom, nie cofając się n iejednokrotnie  
przed  użyciem gw ałtu  i siły.

W  ten  sposób  w spółżycie  Kościoła ch rześc ijańsk iego  z w ła ­
dzam i pogańskim i od b y w a ło  się ja sn o  bez o s łonek  i bez udaw ania .  
C hrześc ijańs tw o  ani na chwilę w o b ec  p ra w a  nie p rze s taw a ło  być 
ins ty tucją  zakazaną . Żaden re sk ry p t  cesarski nie przyznał mu s t a ­
n o w isk a  „relig ionis licitae**, ani też nie uznał społeczności chrze­
ścijańskiej za  s tow arzyszen ie  zalegalizow ane. Z akazy  p raw n e  c ią­
gle  trw a ły  w  swojej mocy, lecz coraz w ięcej s taw a ło  się niemożli­
w ością  s tosow anie  ich zaleceń w p rak tyce  życia. W inn ica  P ań sk a  
cudow ną bujnością  i żyw otnośc ią  przeros ła  zakazy  i p rzezw ycię­
żyła  s taw iane  jej p r z e s z k o d y 96).

•*) Por. L. Duchesne, H istoire ancienne de 1’Eglise, I3, 385 nss. A. 
Kwieciński, W podziemiach czy na powierzchni? W arszaw a 1934, 14 ns.



535

Jakiekolw iek w odniesieniu do w yłuszczonej teorii i pop ie ­
ra jący ch  ją  a rgum en tów  w ysunie  się zastrzeżenia , jedno —  a je s t  
to  jej tw ierdzenie  zasadn icze  —  pozostan ie  n iezm iennym : un ika­
ją c  konspiracji,  dążyło  chrześc ijańs tw o  do jaw n eg o  w y zn aw an ia  
i k rzew ien ia  swej w iary . I na  swój sposób  pow tórzyło  się 
i sp raw dz iło  n a  nim zapew nien ie  B oskiego Założyciela:  „Ufajcie 
jam  zwyciężył św ia t“ .

Ks. Antoni Kwieciński.

Od Jan-ce-kiangu do Me-kongu.
W p a d a m y  do wielkiej wsi T a i-po , k tó ra  m a  aż dwie s tacje 

kole jow e: T a i-p o -R y n ek  i) T a i -p o  bez dodatków .

P rzechodzi tęidy linia kolei do Kantonu. Nie m ogę odżałow ać, 
żem  siię tam nie w y b ra ł .  Czasu  było dużo  na ta k ą  kró tką  podróż.

T u te jsze  pociągi pośp ieszne  m a ją  specja lne  nazw y. W siad a  
się , na  przykład, o godziiniie 8 m. 15 rano  d o  „L a ta jąceg o  sm o­
k a "  i j e s t  silę w  K antonie  o godziiniie 11 minut 10. M ożna w rócić  
dio K au-Iung tego  sam ego  dnia „L a ta jącą  s trza łą" .

W ala łb y m  za to poświęcić  s taw y  górsk ie  i lasy  z m ałpami.
A lbo  d laczego  n as  nie zawieziono  do portuga lsk iego  m ias ta  

M ak ao  po drugiej stronie zatok i Kantoriskiej? Ręką p raw ie  można 
b y ło  je sięgnąć! W y g lą d a  odo  p o d obno  tak  pięknie  jak  Rio de 
Janeiro .

N ajbardziej zaś żałow ałem  „iPraya Grandle", s ław nej groty, 
w  której C am oens pisa ł nieśm ierte lne w iersze  swoich Lusiiiad. W y ­
g n a n y  z Portugalii ,  p o e ta  w  M acao  d o s ta ł  posadę  „k u ra to ra  m a­
ją tku  obyw ate li  zm arłych i n ieobecnych". T a c y  obyw ate le  nie są 
b a rd z o  natrętn i,  w ięc  C am o en s  miał c z a s  do p isan ia  epopei. Czy 
n ie  był podobny  trochę do naszego  w o jsk iego  Jana  z C zarno lasu?  
Ale K ochanow sk i u m arł  w  dosta tkach , a C am oens w  nędzy.

P o k aza ła  się  m ała  rzeczka. Na polach szarza ła  ziemia św ieżo  
zo rana ,  ka lendarz  przecież w sk azy w a ł  m iesiąc  luty, lecz obok za ­
raz  rosły  rzędy  żółtych kw iatów .

Z achm urzone  nliebo nie puszczało  na  ziemię prom ieni sło­
necznych , co nie p rzeszkadza ło  ludziom tutejszym  w e wsi i na  
polu  nosić  ogrom ne kapelusze, w ielk ie  jak  koło od wozu.
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M ignęła  w illa  z ogrodem  w śró d  hibiskusów. Za  w s ią  U n-long  
pop ie la ta  ziem ia zamieniła  się na  czerw oną. Ż yw opło ty  oddz ie la ły  
od szosy  pola  ryżowe. D rzew a  przy  drodze miały zupełnie b ia łą  
korę i św ieże liście na gałęziach.

Raptem  w pad liśm y  pom iędzy  góry. Potężne  g łazy  rozsiane 
były tu i ow dzie , n a w e t  n ad  morzem, k tóre  -się w kró tce  pokazało.

Znow u m am y-ch ińską  wieś. Na jednym  domu jes t  nap is  „D i-  
spenisary“ , w ięc  musi tu być i szpital wiejski. Chałupy, pom im o 
gospodark i  angielskiej, m ają  jeszcze  dachy  kryte słomą.

Lludność całej kolonii w raz  z H ong-kongem  w  1931 r. w y n o ­
siła  849,751 osób, p rzy  tym m ężczyzn było  więcej o 115,965. 
W  tych s tronach  k a ż d a  ko b ie ta  w ychodzi za m ąż, jeżeli zechce.

O bok połudn iow ego  dialektu ch ińskiego s łyszy się tu w sz ę ­
dzie angielszczyznę i o ryginalny  język  „p idżyn*, złożony ze słó­
w ek  chińskich, malajskich, portugalskich , a przede w szyskim  an­
gielskich, zmienionych i 'przekręconych, opar tych  zaś n a  g ram atyce  
chińskiej.

Pokaza ły  się p rzedm ieśc ia  Kau-łungu. Zdąża liśm y na  okręt, 
bo nadchodził  wieczór.

W y s p a  H ong-kong  na  począ tku  nocy p rzed s taw ia  bajeczny  
wtidok. W e  w szystk ich  dom ach pallą się św ia t ła  i g ó ra  w y g lą d a  
jak  i lum inow ana. Z w łaszcza  kolorow e ogłoszenia  w sk lepach  do­
da ją  efektu.

Długo z pokładu naszego  p a ro w ca  zachw ycaliśm y się tą  p a ­
noram ą, w dycha jąc  w  siebie -chłodnawą wilgoć m orza. W  naturze  
było bardlz'0 spokojnie. Ale w  k ilka  miesilęcy po-tem tajfun p rze ­
w raca ł  tutaj dom y i ła m a ł  drzewa. C iche życie H ong-kongu  za ­
mieniło się na  piekło dantejskie.

Na d rug i dzień miałem jeszcze p a rę  godzin  czasu do odejścia  
okrętu, więic pobieg łem  na m iasto  Kau-1'ung. Nie w y g lą d a  ono tak 
im ponująco, jak  H ong-kong. S po tyka  się w  nim Chińczyków , chiń­
skie sk lepy , ale ko lo ry t ulic jes t  raczej angielski,.

O to  w sp an ia ła  N athan  Ro-ad. O lbrzym ie szyby  m ag azy n ó w  
zaw alone  tow arem . T u  w szys tko  je s t  e leganck ie  i kosztuje  drogo. 
W p a d a  mi w  oko księgarnia . Co tu ludzie czy ta ją?  O bok  po w ie ­
ści angielskich leży równileż p rzek ład  R enana  „T h e  life of Jeis.us“ . 
T a  ulica, n a zw an a  pew nie  na cześć jak iegoś  Żyda, ma sw oją  
klientelę i sw oich czytelników.



537

W  bo*k idzie bardzo  sk rom na H aiphong  Road, gdzie można 
to w a ry  nab y w ać  tanio. T am  też ma tro tua rze  zobaczyłem  im p ro w i-  
z o w a n y  zak ład  d o  czyszczenia  uszu. W y g lą d a ł  ja k  s t rag an  z p łach ­
tą  na  w ierzchu, je g o  właściciel m iał w łaśn ie  w izy tę  (kiijenta: W s a ­
dził mu jak ieś  narzędzie  do muszli w  kierunku błony  bębenkow ej 
i trąbk i  E ustachego , a ten cierpliw ie p o d d a w a ł  się  operacji.

C iekaw y jestem , czy s ą  tu ta j specjaliści, k tó rzy  za  parę  gro^ 
s z y  gotow i są  przynieść  u lg ę  cz 'owiekowi, k tórem u się nie chce 
sarniemu po d rap ać  w  g łow ę?

IV. Safgoire i Trś-aro.

Rano 18 lu tego odbiliśm y z portu  w Kau-lung. T ego  dn ia  b}vo 
pochm urno, ale c iep ło  i w ia tr  w iał nam  w oczy, co się jednak  brało 
z  dobrej s trony  d la  epuiilibriium tem pera tury .

Jechali z nam i skauci ch ińscy  z cze rw onym i chustkam i na 
szyi. W siad ło  w H ong-kongu trochę Indusów  w  kolo row ych  Zawo­
jach .

W ziąłem  sobie  z nudów  gazetę  do ręki i czy tam : „w  Chinach 
je s t  w ojna , dow ódca  w ojsk  nainkińsfoiich w  prow incji  Sujuan  g e ­
nera ł  Fu-tso-i  znalazł się w  trudnym  położeniu, bo  zag raża ją  mu 
o d  w schodu  oddzia ły  mongolskie, a od zachodu a rm ia  chińsko- 
c z e rw a n a “ . W ięc  w  P ań s tw ie  Niebieskim była wojna, a ja  nic nfe 
zauw aży łem . Nie p rzeczuw ałem  również tego, co  w kró tce  miało 
się  zacząć nad jan -ce -k ian g em , ale gdybym  był odłożył podróż 
do  iChiin na  rok następny , nie w idzia łbym  ich  wcale. Może to  t rze­
b a  uw ażać  za przeczucie podśw iadom e. M inęliśmy osław ioną w y -  
sp ę  H aj-nan , n ie d a w n o  gn iazdo  rozbójn ików  morskich. Dziś tam 
jes t  już spokojnie. O w ad  „cocus pe la ‘“ robi b iały  w osk  na jesio­
n ach  chińskich, jasikółki-salangany lepią gn iazda  na zupę, tylko 
w  dżungli m ożna  spo tkać  jeszcze tygrysa ,  jedyną  g roźną  istotę 
w yspy . P iraci n a s  nie napadli,  w ięc zbliżyliśmy się do Indo-chin 
francuskich, ich brzegiem  id ą  łańcuchy  górskie. N ajp rzód  Alpy 
Tonkińsk ie , po tem  Kordyliery C zarne  aż do gór P a n d a ra n g  na p o ­
łudniu. Rzeka C zerw ona  za m iastem  Hanoi s ta je  się deltą  z p o r ­
tem Haj-fong, a leśm y tam nie w stępow ali .  N iegdyś za geologicz- 
nej e ry  p ie rw szorzędow ej w  Azji zna jdow ało  się wielkie morze 
w ew nętrzne , nazw ane  Teth is . O tacza ły  je trzy kontynenty : S y b e­
ria , Indie (G o n d w a n a )  L tak  zw an y  w  geologii historycznej P a c y ­
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fik. Do teg o  o s ta tn ieg o  należały  w ó w czas  Indochiny, łączące  się 
z Chinami p rzez  H aj-nan , k tó ra  w ted y  jeszicze nie by ła  w yspą . 
Z m orza  w ew nę trznego  w yłonił silę T ybe t ,  p o czą tkow o  jako  w y ­
spa, a  po tem  i sam o morzie zniknęło. Z a  czw arto rzędu  p o zap ad a ły  
sńę b rzegi iodochińsk ie  w ó w czas  rzeki C zerw ona  i M e-kong  po­
tw orzyły  p rz y  swoich ujściach rozległe i u rodza jne  delty. Zbliża­
my się w łaśn ie  do M e-kongu. T a  ko lo sa ln a  rzeka ma cztery  tysiące 
c z te ry s ta  k ilom etrów  długości (Wisła! liczy ich zaledw ie  1070). 
Z aczyna  się w śró d  lodow ców  T y b e tu  pod nazw ą  T sa -czu ,  płynie 
p rzez Chiny jak o  L an-tsan  ii dopiero  w chodząc  w  granicie francu­
skie, o trzym uje  m iano  Me-ko,ng (daw nie j  K am b o d ża) .  T a k  je s t  
g łęboka, że okręty  morskie dochodzą  aż do m ias ta  Pinom-ipenh, d a ­
leko w  g łąb  lądu.

D w udz ies tego  lutego był c iep ły  s łoneczny poranek . Nasz p a ­
rowiec s taną ł  w ś ró d  'seledynowej toni, m orza  n iedaleko p rzy lądka  
św ię tego  Jakuba , gdz ie  je s t  fort i s tac ja  kąp ie low a. M usie liśm y 
d ługo czekać na  pilota. L a ta rn ia  n a  lewo W skazyw ała  deltę  M e- 
kongu, ale nasz  C onte-R osso  skręcił na  p raw o  w  ujście rzeki 
Dong-naj.

Brzegi, pokry te  lasem  d rzew  m angrow ych , p rzypom inały  ra­
czej k ra jobraz  po łudn iow o-am erykańsk i.  P o k aza ła  się nędzna  ch a ­
ta  ze s łom ianym  dachem . Z resz tą  ludzi niiie było w idać .  Z aroś la  
w y g ląd a ły  jak  wym arłe .

Z nudzony  poszedłem  do  czytelni. Kiedy znowu wróciłem n a  
pok ład  pejzaż się m ocno zmienił. Brzegi roiły siiię już od domów, 
krytych s łom ą i dachów ką, a zda ła  w idać było pola upraw ne.

N asz oceaniczny p a ro w ie c  w jechał sw obodnie  w  m ałą  rzeczkę 
S a jgonkę  i za trzym ał się p rz y  b u lw arze  stolicy francuskiej K ochin- 
chiny. W  konsulacie w arszaw sk im  urzędnik  zas tanaw ia ł ,  siię czy 
ma p raw o d ać  mi wizę indo-chińską. O trzym ałem  ją  wreszcie  za  
m ałą  op ła tą . O strzegano  nas, że bez tego  m ożem y być nie w p u ­
szczeni na  ląd przez policję kolonialną. T ym czasem  o p aszpo r ty  
nikt nas nie p y ta ł  ani w  porci/e, ani w  głębi kraju i  w iza  nie była 
po trzebna .

Z okrętu, z am ias t  iiść na  p raw o  bu lw arem  nad wodą, po­
szedłem  prosto  dosyć m arną  ulicą. Na tro tuarze  rosła  t ra w a  i p a ­
sły się kozy. Py tam  jakiegoś gen tlem ana  o drogę, od p o w iad a  mi, 
że nie umiie po  francusku.
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Zobaczyłam  księgarn ię  i b iegnę do  okna: co tam  jes t  na  w y ­
s taw ie  do czy tan ia?  Mój w zrok  p a d a  na  książkę z tytułem „ T o  
i ta m “ . C zyżby p o  po lsku?  A to było pew n ie  po aninamicku, a lbo  
kam bodżańsku . T en  ostatni język  ma takiie w yrazy :  phnom  (g ó ­
r a ) ,  phium (w ie ś ) ,  thno t  (p a lm a  c u k ro w a) ,  phlienig (deiszcz), krom  
(o s t ry g a ) .  P rzypom ina ją  się naszie: pchnąć, tchnąć, pchla  i k rom ­
ka.

Chciałem sobie kupić  chininy i te rpentyny , w ięc  w stępu ję  d o  
sklepu pod  n a z w ą  „ D a ł  d o u g -P h a rm ac ie“ . Żóltobcy ap tekarz  od­
p o w iad a  mi, że nic pod o b n eg o  nie m a  u mich na sprzedan ie ;  są 
tylko Lekarstwa anmamiekie. Nie po trzebow ałem  n ieste ty  ani su ­
szonej jaszczurki, ani ćm y Jedwabnika na  w zm ocnienie  o rgan izm u , 
ani słomy palonej, lub zębów  m am uta, jako  ś rodków  ściągających- 
Mogłem je kupić w  Chinach, niie wiem zresz tą  co ten A nnam ita  
sp rzedaw ał.

W szed łem  po  drodze  do p a g o d y  buddyjskiej.  W ew n ą trz  m ia­
ła p o d w y ż sz o n ą  p latform ę. Ogłoszenie  opiewało, że  k to  tam  chce 
w stąp ić ,  m u s i  zdjąć obuw ie . Ja k i i  b u d d y s ta  rozłożył się n a  podło­
dze i spa ł .  Sen w idocznie  uw aża ł  za  coś zb liżonego d o  nirwany. 
P ra g n ą c  okazać sw ą  gorliwość, zdjął  n ie  tylko buty, a l t  naw et 
ubran ie  i zos taw ił sobie b a rd zo  ograniczony  negliż. D ookoła  p la t­
formy szedł kuluar. T am  w is ia ło  Lustro ii ob raz  k o b ie ty  na  h u ś ta w ­
ce o zupełnie św ia tow ym  w yglądzie .  Nikt silę z resz tą  nie modlił.

Kupiłem g aze tę  sa jg o ń sk ą  iii czy tam , że w miejscowości Phu 
Nhiuan na  bonzów , k tó rzy  się pożenili:, zosta ł  nałożony p o d a tek  
osobisty , od k tó reg o  bonzow ie  zasadn iczo  są  wolni.

W  tym  sam ym  czasie zg as ł  ba rd zo  cnotliw y biikhu Szanh 
Lam w  buddyjsk im  k lasztorze n a  górze  Czarnej Dziewicy. W  d w u ­
nas tym  roku życia  zosta ł  bonzą, a dożył do la t  siiędemidlziesięoiu. 
Na kilka dni przed  śm iercią  nie przy jm ow ał pokarm ów , chcą  um ie­
rać n a  czczo. Jego s ław a rozchodziła  silę szeroko*, d la te g o  miał być 
zaba lsam ow any .

S ta ra  g en erac ja  jeszcze  się t rzym a surowej ascezy, ale m ło­
dzież już zaczyna  liberalizować. Poda tk i m a ją  doprow adzić  ją  do 
upam iętan ia .

Ks, T . Radkowski,
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(W ystąpien ie kardyn ała  Faulhabera w  obronie praiu  
o b yw a te la  państw a.  —  O fenzyw a bizantynizm u w  Gre­
cji.  —  Utworzenie delegatury aposto lsk ie j w  A nglii).

A rcybiskup  m onachijski, kardyna ł  Fau lhaber ,  w ygłos ił  w  d. 
•6 l is topada  w  kościele katedralnym,, w obec  pięciu tysięcy w ie r ­
nych, kazanie, w  którym przec iw staw ił  doktrynę p a ń s tw a  to ta lne­
g o  chrześcijańskiej doktryn ie  p ra w  i obow iązków  jednostk i w obec 
pańs tw a ,  om aw ia jąc  jednocześn ie  możliwości usunięcia  stanu 
o b ecn eg o  n a p rężen ia  pom iędzy  pań s tw em  i społecznością  reii- 
gijiną.

N a  obyw ate lach  p a ń s tw a  nie  tylko obow iązki c iążą. O b y w a ­
telowi, w ypełn ia jącem u swe obow iązk i  w zględem  p a ń s tw a  należy 
p rzyznać  również p raw a.

Kościół z pow ołan ia  s w e g o  muisii energicznie  przec iw staw ić  
Się poglądow i,  k tóry  twierdzi, że jed n o s tk a  je s t  niczym, jedynie 
kolejnym num erem .

C ztery  zasadnicze  przywileje  p rzys to ją  obyw ate low i p ań s tw a :
1° P ra w o  w ierzen ia  w  Boga.
2° P ra w o  m anifes tow ania  sw e j  w iary . W  tym porządku  idei 

k a rd y n a ł  F au lhaber  zaa tak o w ał  an tysem ickiego, a zarazem  i a n ­
tykato lick iego  ag ita to ra ,  Ju liusza Streichiera. Nic m ożna dlowodzić, 
podkreśli ł  kardynał, że ten k to  służy narodow i już tym sam ym  słu­
ż y  i Bogu. Jes t  to  św ię tokradz tw o . D echrystian izacja  doprow adza  
zawisze do zaniku ludzkich uczuć.

3° P ra w o  k ie row ania  się w skazan iam i sum ien ia  i charak teru , 
ch a rak te r  musi mieć m ożność w y p o w iedzen ia  się. Nie macie p ra ­
w a  w trącać  się dlo osobow ości.

4° P raw o  w spó łdz ia łan ia  z państw em  i nie p rzeszkadzan ia  
w  w ykonyw aniu  tego  w spó łudz ia łu  w  życiu narodow ym .

K ardynał zap ro tes to w ał  p rzeciw ko przyjętej w  środow iskach  
narodowio-socjalis tycznych zasadzie  n azyw an ia  zdra jcam i osób, 
k tó re  p ra g n ą  utrzym ać łączność i s tosunki z Kościołem katolickim. 
Jeżeli obyw atel,  w ypełn ia jąc  obow iązk i ,  d o m ag a  się szanow ania  
sw y c h  praw , nie należy tłomaczyć tego s tanow iska , jako  z a g ra ­
ż a ją c eg o  państw u .
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K ardynał przypom niał,  że na  kongresie  w N orym berdze  Adolf 
Hitler pow iedział: Nie należy się mieszać do osobow ości,  gdyż  to  
nie o d p o w iad a  założeniom partii. P rzypom niał n as tępn ie  s tan o w i­
sko p ap ieża  Leona XIII 'w kwestii1 chrześcijańskich  obow iązków  
wobec, pańs tw a ,  by  odeprzeć  tw ierdzen ia  tych, co dow odzą, że  
zw ierzchnicy Kościoła nie życzą sobie  w sp ó łp racy  z państw em .

K ardynał F au łhaber  ostro  rów nież w y s tąp i ł  p rzec iw ko  tym , 
którzy w  Niemczech u trzym ują, że papiież naw ołu je  do wojny.

jed n o s tk a ,  m ówił,  w ypełn i wielki obow iązek  w zględem  Ko­
ścioła, w y s tępu jąc  przeciwko po tw arzom  pod jego adresem . Z d ru ­
giej s t ro n y  kardynał. 'Oświadczył, że Kościół i p ańs tw o  m iały  w sp ó l­
nego w ro g a  w  skra jnym  liberalizmie, k tóry  musi koniec końców 
doprow adzę  do chaosu  i rewolucji. Niestety , mówi, na tu ra  ludzka 
dąży  dó kraucowoiśei i obecn ie  p ra w a  ludzkości p rzec iw staw ia ją  
sfę n ie jednokro tn ie  jej obow iązkom . D o Kościoła należy, by  w tych  
razach  w y s tęp o w a ł  z ostrzeżeniem.

Katolickie ś rodow iska  w  Niemczech były  g łęboko  p-oruszone 
przypom nieniem  fundam enta lnych  z a sa d  Kościoła.

* * *

Ogłoszone n iedaw no  przez rząd  grecki1 praw o, tyczące się 
„religii, w ierzeń i herez ji1*, z w yłączeniem  k o rzys ta jącego  z up rzy ­
w ile jow anego s ta tu tu  kościoła  p raw os ław nego ,  silnie niepokoi 
zam ieszkujących  w  G recji  katolików. Rozsiani na całym terytorium 
greccy katolicy tw orzą  nieliczną owczarnię. Jest  iich w przybliże­
niu do 30 tysięcy, z czego k itka  tysięcy zam ieszkuje  w y sp y  C y ­
klady. Istnienie tej drobnej liczby św iad k ó w  zerw anej osta tecznie  
p rzed  dziewięciu w iekam i przez schizm ę b izan ty jsk ą  jedności 
chrześcijańskiej zakłóca spokój nas tępcom  Cerulariusza. W ła d z e  
t. zw. kościoła o r todoksy jnego  uzyskały  od. rządu  k ró lew sk iego  
dziwne zarządzenie , k tórego  sam ow ola  uderza  k ażd eg o  n ieu p rze -  
dzonego człowieka.

P ra w o  p o w yższe  w y d an e  15 s ierpnia  1938 r. sk łada jące  się 
z 14 artykułów , zaw ie ra  cały sze reg  p rzep isów  w yraźnie  p rzeszka­
dza jących  Lub u trudnia jących  tw orzenie  parafii  i w znoszenie  św ią ­
tyń n ie  p rzeznaczonych  na  kult prawosławlny.

P ro p a g a n d a  n a  rzecz religii i w ierzeń, nile korzys ta jących  
z u rzędow ego po p arc ia  je s t  p o d d a n a  ścisłej kontroli; istniejące do
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dzisia j zak łady  m u sz ą  w terminie dw um iesięcznym  uzyskać  po ­
nowne upow ażn ien ie  w ładz  rząd o w y ch  n a  dalszą działalność.

T e k s t  p ra w a  głosi, że kościoły o tw arte  bez uzyskan ia  zgody 
m in is tra  kultów zostaną  zamknięte, a w inni pod lega ją  karze od 10 
dla 15 tys. d rachm  i w ięzienia  od dwu do pięciu miesięcy.

W szelkie  n .  p. książki i b roszury  o charak te rze  religijnym 
pochodzące  z innego źródła  niż kościół n a rodow y  m u szą  być przez 
u rząd  gubernatorsiki w yraźnie  ostem plow ane , zaw ierać  n a  okładce 
dok ładną  w skazów kę przez jak ą  religię czy sek tę  zosta ły  w ydane  
i m ogą być sp rzed aw an e  w yłącznie  w księgarn iach ;  w  przeciwnym  
razie grozi im konfiskata  (u n a s  przed w ojną :  D ozw olone cenzu­
r ą ) .  Nile m ożna się tu oprzeć porów naniu  z ap tekarsk im i f lakona­
mi, na k tórych w idn ie je  trup ia  g łow a i o s trzeg aw czy  n ap is :  t ru ­
cizna.

Członkom duch o w ień s tw a  nie p raw o sław n eg o  (k ap łan o m  i bi­
sk u p o m ) nie wodno udaw ać  się za  granicę bez pozw olen ia  w ład zy  
świeckiej. Co więcej w yraźnie  im zabron iono  przekroczyć granice 
pow iatu , w  k tórym  zam ieszkują , bez uzyskan ia  pozw olen ia  adm i­
nistracji. M etody carskiej Rosji w  s tosunku d o  ka to lick iego  ducho­
w ieńs tw a  w  pełni odżyły n a  helleńskiej z ie m i  Pow yższe  u trudn ie­
nia  oczywiście m a ją  na  w zględzie  uniemożliwienie po rozum iew a­
nia się katolików  greckich ze Stolicą A postolską. Poza  tym za­
m knię ty  je s t  w s tęp  do diecezji duchow nem u czy nauczycielowi 
religii, bez różnicy narodow ości,  o ile nie o trzym a specja lnego  
pozw olen ia  m in is tra  sp ra w  zagran icznych .

Młodzież katolicka, uczęszcza jąca  do  szkół państw ow ych , 
o b o w ią z a n a  je s t  uczestn iczyć  na  n ab o żeńs tw ach  w p raw o s 'aw n y ch  
św ią tyn iach  w k ażdą  niedzielę i i święto.

Is to tny ce ł p ra w a  sta je  się ja sn y  w  4-yrn artykule, w y p o w ia ­
d a jącym  w ojnę  prozelityzm owi, k tó ry  by  dąży ł  do oderw ania  
dusz  od Kościoła narodow ego.

G recy  zapomnieli, że sw ą  w olność  re lig ijną zaw dzięczają  
zb iorow ym  wysiłkom Anglii, Francji i Rosji przed stu z gó rą  laty.

* * ^

U tworzenie  de lega tu ry  apostolskiej  w  Londynie s tanow i nie­
w ątp liw ie  wielki e tap  na drodze u regu low an ia  s tosunków  pom ię­
d zy  Stolicą A posto lską  i Anglią. Z ap o czą tk o w an e  przed blisko
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stulec iem  rozw ija ją  się s topn iow o: w  1850 r. zos ta ła  przez p ap ie ­
ża  P iu sa  JX-go p rzyw rócona  katolicka  h ierarch ia  w  Anglii, pod-  
p c  dp o rz ądk o w an a zarządow i kongregacji  p ro p a g a n d y  w iary ; 
w  1903 r. pap ież  P ius  X pow ierzy ł K ongregacji K onsystorialnej 
norm alizac ję  kościelnego s ta tu tu  w  Anglii; w  1938 r. w reszcie  
pap ież  P ius  XI m ianow ał p ierw szego  de leg a ta  aposto lsk iego  dla 
Anglii, P ow yższe  s tanow isko  nie p o s iad a ,  jak  nuncja tura ,  dyp lo ­
m a tycznego  w łaśc iw ie  charak te ru . Ale w yznaczenie  bezpośredn ie ­
g o  p rzedstaw ic ie la  Stolicy Świętej p rzy  katolikach angielskich m u­
sia ło  bez w ą tp ien ia  nas tąp ić  za zgodą  i w porozum ieniu  z „Fore ign 
Office"', z k tórym  prak tyczn ie  będzie  pozo s taw a ł  w  stałym  kon­
takcie, jak  to ma miejsce w  S tanach  Zjednoczonych,, w Australii, 
w  Syrii, w  Chinach, w  Japonii, w  Kanadzie.

W ielka to  da ta  w  religijnej h istorii Anglii. Różnie okoliczności 
n iew ątp liw ie  p rzy go tow ały  ją  i u ła tw iły : Ze s trony  angielskich 
w ład z  p ań s tw o w y ch  w z ras ta jące  zrozumienie w artośc i i siły czyn­
nika  w atykańsk iego  w  ogólnej św ia tow ej polityce, p rze jaw ia jące  
się m iędzy  innymi w  zmianie antykato lick ich  u s tępów  koronacyjnej 
p rzysięg i;  w izy ta  króla  Jerzego  V-go w  1926 r. u O jca  św ię tego; 
uk ład  w  sp raw ach  p raw n eg o  s ta tu tu  katolickiego w  Anglii, przede  
w szystk im  zaś regu low an ie  w  myśl życzeń katolickiej ludności 
kw estii  szkolnej. Ze s trony  anglikańskiej rozm ow y w M alines p o ­
m iędzy  kardyna łem  M ercierem a lordem Haliifaxem (ojcem  obecne­
g o  m in is tra  s p ra w  zagran icznych  Anglii) p rzyniosły  jeżeli nie po­
rozumienie, to p rzynajm niej p e w n e  odprężenie  n iechętnego u s to ­
sunk o w an ia  się do W aty k an u  sfer doktrynalnych . Ze  s trony  Stoli­
cy  Apostolskiej liczne dow ody  P iusa  XI m an ifes tow ały  Jego przy­
chy lność  i życzliwość w  s to su n k u  do Anglii: złożone życzenia  Je ­
rzem u V z okazjii jeg o  jub ileuszu ; znam ienne allokucje przy k an o ­
nizacji św. Jan a  F ishera  i św. T o m a sz a  M oore; w ys łan ie  delegacji 
papieskiej na  koronację  Jerzego  VI-go.

N ow o m ianow any  delegat apostolski,  ks. W ilhelm  Godfrey, 
u rodz ił  się w  L iverpoolu w  1892 r. Po odbyciu  s tud iów  w  Kolegium 
angie lsk im  w  Rzymie i na Uniw ersy tec ie  G regoriańsk im , u w ień ­
czonych  dok to ra tam i filozofii i teologii, o trzym ał w  1916 r. św ię ­
c e n ia  kap łań sk ie  i pow rócił  'do rodzinnego  m ia s ta ;  p o czą tkow o  po ­
święcił się p racy  parafialnej. W  1919 r. zosta ł  pow ołany  na p ro ­
feso ra  w yższego  Seminarium i n a  tym  stanow isku  pozostaw a ł do 
1930 r. Zaufanie ep iskopa tu  ang ie lsk iego  postaw iło  go  na czele



544

kolegium angielskiego w  Rzymie, na k tórym  zas tąp ił  ks. b isk u p a  
Hiinsleya, m ianow anego  w ów czas  de lega tem  apostoł skini w  Afry­
ce, nas tępnie  arcyb iskupem  W estm ins te ru  i kardynałem .

Ks. Godifrey pośw ięcił się gorliw ie  swej nowej placówce. Ko­
legium angielskie  liczy obecnie 80 w ychow anków , podczas  g d y  
liczyło ich tylko 3 6 -u, k iedy  ks. G odfrey  od b y w ał  sw e  studia. 
W yb itn e  kwalifikacje za rów no  naukow e, jak  i adm in is tracy jne  
spraw iły , że zosta ł  w yznaczony  dio p rzep ro w ad zen ia  w izytacji k a ­
nonicznej w szystk ich  Sem inariów  w  Anglii; z zadan ia  tego  w y ­
w iąza ł  s ię  ku jednom yślnem u zadow olen iu  i Stolicy A posto lsk ie j  
i b iskupów  angielskich, k tórych s tan ie  się obecnie  u rzędow ym  
pośrednikiem  z ty tu łem  arcy b isk u p a  Ci o i z rezydenc ją  w  Londy­
nie. 21 -g o  g rudn ia  o t rzy m a  konsekrac ję  b iskup ią  z rąk  prefek ta  
kongregacji  konsystorskiej,  ks. k a rdyna ła  Rossiego.

Ks. Godfrey  dokonał rów nież w izytac ji  Sem inarium  i Insty tu­
tu na Malcie, dokąd  w 1931 r. tow arzyszy ł  w  delegacji pap iesk ie j 
kardynałow i Lepier-er.

Stosunki w łosko -m altańsk ie  były  zaw sze  wielce draż liw e;  
umiał je popraw ić . M iarą  jeg o  d u c h a  aposto lsk iego  i! zm ysłu d y ­
p lom atycznego  je s t  jego  w spó łdz ia łan ie  z ks. b isk u p em  P izza rd o  
w  misji, p rzeprow adzonej  w  Londynie  w, imieniu O jca  św. z okazji 
koronacji króla  Jerzego  VI.

Ks. J. Szm.

A K T A  S T O L I C Y  A P O S T O L S K I E J
(A . A. S. Nr. 12 z 1 9 -X M 9 3 8  r.)

A k ia  O jca ś w . Piusa XI.

K onstytucje A postolskie.
7 Konstytucyj A postolskich  z lu tego i m arca  b. r., o d n o sz ą ­

cych się do zmian tery toria lnych  w kra jach  misyjnych.
Listy A postolskie. G odność  Bazyliki Mniejszej o trzym ały  

św ią tyn ie :  św. F ranc iszka  z Asyżu w  P ogg ibonsi  (18  Aug. 1938) 
i św. Karola  B orom eusza  w  M ediolanie (27 Aug. 1938).

Listy. Do K ardynałów  i E p iskopa tu  S tanów  Zjednoczonych  
z pow odu uroczystości 50-lecia od  założenia  U niw ersy te tu  w W a ­
szyngtonie.
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Podkreś l iw szy  zasługi kato lickiego U niw ersy te tu  w  W a ­
szyng ton ie ,  zw łaszcza  w  dziedzinie m etod  katolickiego w y ch o w a­
nia, Ojciec św. w skazuje  na  w agę, jak ą  w  czasach  dzisiejszych 
i w  najbliższej' przyszłości b ędą  miały un iw ersy te ty  katolickie ze 
w zg lędu  n a  konieczność rozw iązan ia  najw ażnie jszych , żyw otnych  
kw esty j czasów  obecnych. Kwestie  te bow iem  nie m o g ą  być od- 
dzie lone  o d  p o d s taw o w y ch  założeń, do tyczących  pochodzenia , 
n a tu ry  ii celu człowieka. Jedynie  tylko n au k a  chrześcijańska, 
uw zg lędn ia jąca  s tw orzenie  cz łow ieka  na  ob raz  i p odob ieńs tw o  Bo­
że oraz odkupienie, a co za tym idzie rozum iejąca  w ar to ść  i g o d ­
ność osoby  ludzkiej, może odpow iedz ieć  niiebłędmie i ź ródłow o 
n a  zagadn ien ia  p raw  i w olności ludzkich. T o  też uczeni katoliccy 
z na tu ry  rzeczy są głosicielami i obrońcam i tych p raw  i sw obód 
p rzec iw ko  filozofiom zwodniczym , k tó re  bądź  to  s ta ra ją  się sp ro ­
w ad z ić  cz łow ieka z jego  s topn ia  godności do  szkaradnej roli n ie ­
w oln ika , bądź  w  okru tny  sposób  w ykluczyć go z ludzkiej rodziny, 
a  w  dziedzinie socjalnej uczynić  go  narzędziem  w a lk  klasowych, 
czystym  obiektem ta rgów  ekonomicznych, poddanym , zdanym  na 
ł a sk ę  władcy . Katolicki un iw ersy te t  w łaśn ie  d latego, że je s t  ka­
tolicki, m a za  zadan ie  s trzec  na tura lnej i nadprzyrodzonej godno­
ści człowieka. S tąd  też za leca  Pap ież  U niw ersy te tow i W a ­
szyng tońsk iem u studium  nauk społecznych, po litycznych  i eko­
nomicznych, opar te  n a  odpow iedn ich  encyklikach papieskich.

Przem ów ienie Radiowe, w ygłoszone w dniu 18 paźdz . b. r. 
n a  rozpoczęcie K ongresu E ucharys tycznego  S tanów  Z jednoczonych 
w  New Orleans.

ś w . Kongregacja Obrzędów.

I. W yznaczen ie  Komiisji W szczęcia  P rocesu  w  spraw ie  b ea ty ­
fikacji czyli s tw ierdzenia  m ęczeństw a  Sł. Bożej Marii G oretti ,  p a n ­
n y  świeckiej (1 cze rw ca  1938 r . ) .

M aria  Goretti  ur. w  Corjnaldo  diec. Senigalliia w e  W łoszech  
w r. 1890 z ubog ich  rodziców, osierocona, mająć 10 lat, przez 
ojca, w  niezmiernie ciężkich w arunkach  m usia ła  op iekow ać  się ro ­
d zeń s tw em  sw oim  i jeszcze drugiej rodziny, k tóra  razem  z nimi 
m ieszkała . Jeden z cz łonków  tej w ła śn ie  drugiej rodziny, dw udzie­
s to le tn i młodzieniec, zepisuty złą lekkturą, dw ukro tn ie  groził jej 
śm ierc ią ,  jeśli mu się nie odda .  Mimo to M aria  dzielnie mu się
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opiera ła  i to właśnie  doprow adziło  ją  do m ęczeństw a. Dnia  5 lip- 
•ca 1902 r. młodzieniec ów nap różno usiłu jąc  ją  zniewolić, poran ił  
c iosam i noża tak, że na w pó ł ,m a r tw ą  zostawił. P rzed  śmiercią 
M aria  da ro w a ła  mu zbrodnię  i w yraz iła  pragnienie , aby  i jem u 
kiedyś b ram y niebios się otwarły. Życzenie to już w części się 
spełniło, bo m orderca, w zruszony  żalem !i odbyw szy  karę  krym i­
nalną, złożył obszerne  zeznanie na korzyść  swej ofiary. G odnym  
podziw u jest, mówi Dekret, że dz iew czyna całe praw ie  życie p rze ­
b y w a jąca  na pustkow iu, p o zbaw iona  wszelkiej nauki zarów no  
świeckiej jak  i religijnej poza  słow em  i przykładem  dobrych  ro ­
dziców  i naukam i katechizm u, które  odeb ra ła  ongiś, jak o  przygo­
tow anie  do S akram entów  św., potrafiła  dojść do  takiego  s to p n ia  
um iłow ania  cnoty. T o  też s to su ją  siię do niiej s ło w a  kan tyku  M oj­
żesza: „Invenit eum in te rra  deserta ,  in loco horroris  e t  vas tae  so- 
litudiniis, ciircumduxit eum et docuit, et cusiod iv it  ąuas i  pupillam 
oculi su i . .  . D om inus solus dux eiius M t “' (D eu t .  32, 10 ) .

Ii. T aki sam dekre t  w yznaczen ia  Komisji W szczęc ia  P rocesu  
w  sp ra w ie  beatyfikacji i kanonizacji  Sł. Bożej Eugenili Jo u b e r t  
ze Z grom adzen ia  sióstr  św . Rodziny Najsłodszego' Serca.

Ur. w r. 1876 w  m iasteczku Yssii;ngeaux we Francji, ja k o  pię­
cioletnia dz iew czynka o d d a n a  zos ta ła  ma w ychow anie  do  s ióstr  
U rszu lanek  w  M onistrol, następnie  d o  szkoły  u s iós tr  od św. Jó­
zefa w  rodzinnym  miasteczku, wreszcie  do  siióstr de  Notre  D am ę 
w  Le P uy-en-V elay  (Anicium)'; za  rad ą  O: R abuss ie r  T .  J. 
w r. 1895 w stąp i ła  do założonego  przezeń n ied aw n o  p rzed  tym 
Z grom adzen ia  Sióstr  N ajs ł .  Serca, p ożegnana  przez m atkę  s ło w a­
mi: „iCórko, i a cię Bogu ofiaruję, nie oglądaj s ię  w stecz :  zostań 
św ię tą" .  S łow a te były prorocze. Eugen ia  p o  drodze  cnót doszła  
do na jw yższe j  doskonałości;  n aw ied zan a  najęięższymi chorobam i, 
z radośc ią  i dziękczynieniem Bogu znosząc  boleści, zm arła  w  dniu 
2 lipca 1904 r. w  św ię to  N aw iedzen ia  N ajśw . Marii P. m ając  lat 28.

R E C E N Z J E
Ks. Franciszek K sawery Lutz, Spraw iedliw y z w iary żyje.

Myśli do  kazań na  niedziele całego roku. Przełożył z n iemieckie­
go ks. W ik to r  Bilski. Łódź 1938, str. 335 .

P rzedm iotem  tej książki są krótkie, treściwie ii p rak tyczne  szkiu 
ce do k azań , m ogą one służyć n a w e t  do  rozm yślania , również mo­
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gą  o d d ać  usługę przy p rzem ów ien iach  -okolicznościowych. T re ść  
j>est z a s to so w an a  do dzisiejszych po trzeb  i w arunków . Autor podaje  
d w a  tem aty  n ie  tylko na k ażdą  niedzielę i święto, ale i na inne 
u roczystośc i np . na  zakończenie  roku, n a  św . B arbarę ,  Mikołaja. 
Korzystanie z tych szkiców u ła tw ia  d o b ran a  treść, p rze jrzysty  p o ­
dział m ateriału, język potoczysty , p rze to  bez  w ysiłku  można je so­
bie przyswoić. P o d a n a  w  nag łów ku  treść u ła tw ia  orien tac ję :  T łu ­
macz w  doda tku  um ieszcza dziesięć  k azań  oryginalnych  sw oich , 
ułożonych na modłę poprzedn ich , są one jednak  nieco dłuższe.

Ks. P ro f ,  I, G rabow sk i.

W I A D O M O Ś C I
Z E P ISK O P A T U

Ś. p. Arcybiskup Józef Teo-
dorowiez. —  Zgon ś. p. A rcybi­
skupa  Józefa Teofila  T eodorow i-  
cza okrył ża łobą  całą  Polskę. M i­
mo że był b iskupem  jednej d iece­
zji, prom ieniow ał sw ą  tw órczą  
i n iespoży tą  dzia ła lnością  n a  ca­
ły  kraj, zarów no za  czasów  n ie ­
woli, jak  i w  Polsce odrodzonej. 
Zam knię ta  zos ta ła  księga  p ięć­
dziesięciu jeden lat p racy  kap łań ­
skiej i tyluż p ra c y  o byw ate la ,  m ę ­
ża  stanu, piisarza, w y ch o w aw cy  
narodu.

Na zaw sze  pozostan ie  w  pa­
mięci rodaków  niezłom na p o s ta ­
w a  ś. p. A rcyb iskupa  T eodorow i-  
cza w  chwilach trudnych  i p rze­
łom ow ych  d la  Polski, jeg o  „con­
tra  spem  sp e ro “ . W iarę  w  rychły  
już  św it  n iepodleg łośc i niósł ze 
so b ą  poza  ko rd o n y  austriackie, 
do  b. K ongresów ki, do b. Księ­
s tw a  Poznańsk iego , podnosząc  
w szystk ich  na duchu, w alcząc  
z b iernością  i z ap a la jąc  do czy­
nów. Był z ło toustym  k aznodz ie ­
ją, d o  głębi poznał P ism o św.,

z k tó rego  czerpał nie tylko w sk a ­
zania ale i natchnienie.

Jako książę Kościoła, nie 
mógł, w pew nych  m om entach  de­
cydujących  nie za jm ow ać p o s ta ­
w y politycznej, k tóra  w szakże , 
w najg łębszym  ujęciu, je s t  p o s ta ­
w ą  m oralną. P o s ta w a  Ks. A rcy­
b iskupa, we w szystk im , oo m ó­
wił i czynił, by ła  jednolita , k o n ­
sekw entna , w ierna  stale p o d s ta ­
w ow ym  w skazan iom  etyki chrze­
ścijańskie j. N igdy  nie zam ykał 
sw ych  trosk  i dążeń w ytycznych  
w  gran icach  jednej sfery czy  g ru ­
py społecznej; obe jm ow ał m yślą  
i uczuciem zaw sze  cały naród. 
Ale w  razie konflik tów  s ta w a ł  z a ­
w sze po stronie  p o k rzy w d zo n y ch , , 
'bronił zaw sze  sp raw ied liw ośc i .  
P o tęg a  w iary , ogrom wiedzy , 
konsekw enc ja  logiczna i m ora lna , 
sp raw ia ją ,  że po lem is tą  je s t  n ie­
z rów nanym , przeciwnikiem  g roź­
nym.

P rzed  w o jną  w ys tąp ił  sku­
tecznie przeciw  reformie w y b o r­
czej d la  tego, że, jak  to  po tem  
uzasadn ia ł,  miiała „uprzyw ile jo -
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w a ć  m ias ta  kosztem wsi, żydów  
—  kosztem  ch ło p ó w 1*. P ro te s tu ­
ją c  przeciw określeniu kwestii 
socjalnej,  jako  „m alum  necesisa- 
r ium “ , dos to jny  P a s te rz  mówi: 
„n ie  je s t  ona w cale  malum naces- 
sariurn; jes t  ona p rob lem em  -so­
c jalnym , n ad  k tórego  rozw iąza­
niem należy pracować**. Tylko- że 
dla Kościoła jes t  to problem 
„spraw ied liw ośc i  i miłości*'* a nie, 
jak dla niektórych polityków , —  
„siły  i spekulacji**.

N iebaw em  miał z w iększą  
jeszcze o d w a g ą  cyw ilną  w y s tą ­
pić na  zew nątrz  w obec  aus tr ia ­
ckich w ładz  zaborczych  w  ob ro ­
nie praw dy , sp raw iedliw ości i 
h is torycznych p raw  narodu  pol­
sk iego  do z jednoczenia  i n iepod­
ległości.

W  leeie i w jesieni 1917 r. 
w Izbie P a n ó w  parlam en tu  au ­
str iack iego  wygłosił pam iętne 
dwie mowy, w  których z w ie lką  
p o w a g ą  i siłą  zdem askow ał i na­
p ię tnow ał d aw ny  c. k. politycz­
ny system  austriacki, m a ło d u sz ­
ny, policyjny, pyszn ie  i dokuczli­
w ie  tyrański w obec  „w łasnych  
ludów*1* a  uniżenie służalczy w o­
b ec  sprzym ierzonych Niemiec, 
k ierujących się tylko w łasnym  
in teresem  i b ism arckow ską  z a sa ­
d ą :  siła przed praw em .

Dnia 30 październ ika  1917 
r. Ks. A rcybiskup zab ra ł  głos 
ponow nie  przy dyskusji budże­
towej. W  sposób  m iażdżący  de­
m ask o w ał  raz  jeszcze^ obłudną 
tak tykę  p a ń s tw  centralnych w o ­
bec  Polski.

W k ró tce  potem  Ks. Arcybi­
skup  przem ówił znowu. T ym  ra ­
zem bezpośredn io  do Polaków , 
n a  nabożeństw ie  ża łobnym  za 
duszę  Sienkiewicza w  kościele

M ariackim  w  Krakowie. 1 tę m o­
wę w y d rukow ano  p. t. „W o b ec  
ideałów  Sienkiewicza**. Kładzie 
tu au to r  nacisk  na  s łow a Sien­
kiewicza, że „hasłem  w szystkich  
p a tr io tów  pow inno  być: „przez 
Ojczyznę dlo ludzkości*1*, nie zaś: 
„d la  O jczyzny przeciw  ludzko­
ści"’*. I w skazuje  n a  g łęboko 
chrześc ijańsk i  podk ład  m ęstw a  
sień k iewiczow skich boh a te ró w ,
„że szczepienie  obłudy, cynizm u 
i k łam stw a  idzie na  m arne  a od­
rodzenie znaleziono n a  d rogach  
spraw iedliw ości i prawdy**.

*
Przez  cały czas  wojny  św ia ­

towej Ks. A rcybiskup T eo d o ro -  
wiez niie tylko ostrzegał, p rze ­
m aw iał,  pisał, ale rozw ijał także 
n ieus tanną  żyw ą  działa lność ch a ­
ry ta ty w n ą  i opiekuńczą  w  s to ­
sunku do wszystk ich , tak bardzo 
w tedy  licznych, p rze ś lad o w a­
nych i szykanow anych . W obec  
zaborcy  w szyscy  Polacy, p rzy ja ­
ciele czy  przeciw nicy wczorajsi, 
zarów no  byli mu braćm i. Drzwi 
jego  dom u sta ły  zaw sze  o tw o ­
rem dla w szystk ich  pokrzyw dzo­
nych, bez różnicy sfery społecz­
nej i przekonań  politycznych. 
Z aw sze  w  ich sp raw ie  m ożna 
było do drzwi tych zapukać . I by 
im pom óc, go tów  był zaw sze 
rzucić n a  szalę swój autorytet ,  
sw oje  -stosunki, swój czas  i- w y ­
siłek. T o  też zdobył sobie  w tedy  
p ow szechną  cześć, zaufanie i 
w ielką popu larność .

*
P o  w ojnie  „klimat*1* p sy ­

chiczny n a  świecie i w  szczegól­
ności także  w O jczyźnie naszej 
się zmienił. W  życiu publicznym 
zwłaszcza. Dla ludzi tego  po­
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kroju, tej ewangelicznej wiary, 
niezłomnej konsekw encji i od ­
w agi moralnej,  co Ksiądz A rcy­
biskup T eodorow icz  zabrakło  
miejsca. P o  'kilkuletnim udziale 
w  p racach  par lam entu  polskiego, 
gdzie niejedną ciężką  przebył 
chwilę, Ks. A rcybiskup  usuną ł  
się z politycznej widowni.

*
W  o s ta tn ich  la tach  rozpo ­

czął Ks. A rcybiskup  p racę  nad 
wielkim dziełem o życiiu C h ry ­
s tu sa  Pana. W y d a n e  d o tąd  d w a  
tom y zdum iew ają  ogrom em  eru­
dycji, śc isłością konstrukcji,  g łę­
bią uczucia. W  drugim tomie 
rozp raw ia  się z błędam i znanej 
książki Z ielińskiego: „Hellenizm 
i juda izm ". Z cechującą go za w ­
sze konsekw encją  i w ie lką  od­
w a g ą  cyw ilną  zw alcza  tu ró w ­
nież i do nas  p łynące  z Trzeciej

Z M I

Z Krakowa jadą misjonarze 
do Japonii. —  Dn. 6 z. m. rzesze 
katolików  krakow skich  żegnały  
u roczystą  akadem ią, u rządzoną  
w  krużgankach  przy  bazylice 
oo. franciszkanów , m isjonarzy od­
jeżdża jących  na misje w  Japonii. 
Są to  franc iszkan ie : o. D onat 
Gościński, o. Janusz Koza, oraz 
br. W ik to r  Paw łow ski. A kademię 
p ożegna lną  p op rzedz iła  uroczy­
s tość pośw ięcen ia  i w ręczen ia  
krzyżów  m isjonarzom  przez p ro­
w incja ła  oo. franciszkanów , o. 
d ra  Anzelma Kubita.

Po 56 latach pracy misyjnej 
bez wytchnienia. —  Z iChin nad­
chodzi w iadom ość, że w  miejsco­
wości T a ik iachw ang ,  w  p row in -

Rzeszy te zboczenia  . ra s is to w ­
skie, które  r ikoszetem  uderza ją  
w  sam e 'podstaw y ch rześc ijań ­
stwa. W  najbliższym  czasie u k a ­
zać się m a  na półkach k s ię g a r ­
skich tom trzeci.

*
Niestrudzony w  działa lno­

ści, n iez łom ny w  przeciw no­
ściach, czujny w n iebezp ieczeń­
stw ach , Ks. A rcybiskup  T eodo­
rowicz do os ta tn ich  dni sw e g o  
życia  z iem skiego nie  u s taw ał w 
swej pracy. W  którejś  z p rac  
swoich rzucił Polsce aż nazb y t  
biernej i apatycznej, s łow a Ekle- 
z jasty : „Kto się na w ia tr  o g lą ­
da, n igdy  siać n ie  będzie, a kto 
p rzypa tru je  się obłokom, n igdy  
żąć nie będzie".

Sam, nie Oglądając się n a  
w ia try  i obłoki, orał i siał nie­
ustannie. 1 zbierał już żniwa.

S Y J

cji Shantung , zm arł n a js ta rsz y  
misjonarz  kongregacji misyjnej 
ze Steyl, śp. o. Antoni W ew el 
S. V. D.

T en  zasłużony w e te ran  p ra ­
cy misyjnej urodził s ię  w  r. 1857 
w  diecezji m onastyrsk ie j .  P o  
ukończeniu s tud iów  udał się w r. 
1881 do Chin i p racow ał tam, 
bez przerw y, 56 lat, an i raz  nie 
odw iedz iw szy  w  tym czasie ro­
dzinnej ziemi, oddany  b ez  resz ty  
wielkiemu pow ołaniu  sw em u. 
P laców ki swojej n ie  opuścił ś. p .  
o . W ew el w  r. 1900 w  czasie 
p o w stan ia  bokserów , nie opuścił 
jej również w  czas ie  obecnej 
w ojny , czynny  do os ta tn ich  chw il 
życia  —  m im o p o desz łego  w ie-
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ku. Zmarł na czerwonkę, otoczo­
n y  p o w szech n ą  czcią.

W  czasie przeszło  półwie­
kowej p racy  śp. o . W e w e la  licz­
b a  ochrzczonych w zros ła  na po­
w ierzonym  imiu odcinku tysiąc­
krotnie . Z as ta ł  tam  160 chrześci­
jan, zos taw ia  p o n a d  160.000, zor­
g an izo w an e  cz te ry  W ik a r ia ty  A- 
postolskiie i je d ń ą  Prefek turę  
A posto lską . Cześć jego  św ietla­
nej pamięci.

W  wielkim  .dziele misyjnym  
W io c h y  n a  drugimi m iejscu. —
P ośród  państw , k tó re  misjom 
s ta le  d o s ta rcza ją  now ych  sił ży­
w otnych znajdują  się W łochy, 
je ś l i  chodzi o liiczbę k a n d y d a ­
tó w  na 'misjonarzy s to ją  o n e  n a  
drugim  miejscu. Na p ierw szym  
s to i Francja . Liczba katolickich 
m is jonarzy  włoskiej narodow ośc i ,  
w praw ie  50 k ra jach  5 części 
św ia ta  odda ją  się p racy  aposto l­
skiej, w ynosi  obecnie około 9.000 
osób . P o d łu g  osta tn ich  obliczeń 
w  insty tucjach  m isyjnych obecnie  
p racuje  3.260 m is jonarzy  i 5.633 
misjonarek, a w ięc  razem  8.893.
W  porów nan iu  z rokilem ub ie­
g łym  iilczba m isjonarzy zw iększy­
ła  się o 735 osób. jeśli tak  dalej 
pójdzie, liczba m isjdnarzy  n a ro­
dow ości włoskiej w  niedługim 
czasie  osiągnie  10.000.

R Ó Ż
W ATYKAN —  Prom ocja  

no w eg o  d ok to ra  blblis tyki w  
W aty k an ie .  —  W  obecności Oj­
ca  św., który, jako  prefekt św. 
Kongregacji Sem inariów  i Uni­
w ersy te tów , je s t  rów nież wiel­
kim kanclerzem  P ap iesk iego  Uni-

W e W łoszech  dziełu przy­
g o to w an ia  przyszłych m isjonarzy  
pośw ięca  się aż 150 zak ładów  
misyjnych.

Ja p o ń sk a  kom pozycja  m u­
zyczna. na Boże Narodzenie. —
Z Tokiio donoszą , że dwaj mło­
dzi m uzycy  japońscy , Shuichi 
T s u g a w a  i Kiyoshi; Saifo w ykoń­
czyli os ta tn io  w ie lką  kom pozycję  
re lig ijną p . t. „B oże Narodzenie  
i Pokój' na  Wschodz;ie“ .

K om pozycja  sk ład a  się z 
dw óch  c z ę ś c i  P ie rw sza , o c h a ­
rak te rze  w ybitn ie  religijnym, roz­
poczyna  isię hym nem  anielskim 
i zaw ie ra  ilustrację  m uzyczną 
hołdu p as te rzy  przy Żłobku w 
Betlejem, oraz liczne inwokacje, 
m odlitw y i hym ny pochw alne  dla 
D zieciątka Jezus. D ruga  część 
rozpoczyna się hym nem  ja p o ń ­
skim przechodzącym  w  hymn 
„Poko ju  na W sch o d z ie1'1. Modli­
tw a  za  ojczyznę, kończąca  się 
wielkim w ybuchem  entuzjazm u 
z pow odu  'pokoju, k tóry  Naro­
dzeniem sw ym  zw ias tow ał C hry­
stus, zam yka  ca łość  kompozycji.

P ra s a  ja p o ń sk a  w y raża  się 
o tej kom pozycji z wielkim uzna­
niem, a w ładze  postanow iły  za­
kupić ją  dla ce lów  p ropagandy . 
P e w n a  ilość eg zem pla rzy  tej 
kompozycji m a  być w ys ianą  
również za granicę.

N E
w ersy te tu  G regoriańsk iego  i In­
s ty tu tu  Biblijnego, odby ła  s 'ę  w 
sali Benedykcyj w W atykan ie ,  po 
obronie  tezy o znaczeniu ty tu łu  
J ahw e  S ab b ao th  w  S tarym  T e s ta ­
mencie, u roczysta  prom ocja  dok­
to rska  belgijskiego kap łana  z za ­
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konu p rem ons tra tensów , o. Be­
n iam in a  W am b ecą .  W  uroczysto ­
ści wzięli udział także o*, gen. 
W łodzim ierz  Ledóchow ski, jako  
w icekanclerz  U niw ersy te tu ,  rek ­
tor Insty tu tu  B iblijnego o. A. 
Bea, p rzeds taw ic ie le  sekre taria tu  
św . K ongregacji  Sem inariów  i U- 
n iw ersy te tów  oraz  rek to rzy  sem i­
n a r ió w  i kolegiów  rzym skich.

Ojciec św. o d p ow iada jąc  na 
pow itan ie  i hołd złożony przez 
rek to ra  o. Bea, zaznaczył, że przy­
jem nośc ią  d la  N iego je s t  asys to ­
w anie  promocji), bowiem  u w a ż a  
za  p raw d z iw y  odpoczynek  to 
w szystko , co do tyczy  nauki i w ie .  
dzy zw łaszcza  w iedzy  religijnej, 
k tóra  zaw sze sk łada  now e palm y 
chw ały  u stóp W iary .

Po  odczy tan iu  i obronie  tezy 
doktorskiej Ojciec św. zebra ł g ło .  
sy  eg zam ina to rów  i osobiście  u -  
dziielił o. W a m b e c ą  tytułu dokto­
ra  nauk  biblijnych „m ag n a  cum 
]aude“ , po  czym przem ów ił do 
now o p ro m o w an cg o  dok to ra  po 
łacinie.

POLSKA —  Katolicka kon ­
ferencja  rad iow a. —  W  Domu 
Katolickim p rz y  ul. N ow ogrodz­
kiej odby ła  się w  dniu 12 z. m. 
K atolicka Konferencja R adiow a, 
zw o łana  przez Zw iązek  Katolic­
k ich Radiosłuchaczy. Na Konfe­
rencję przybyło  z całego kraju 
około s tu  osób.

O godz. 10 rano  w  kościele 
św. P io tra  i P a w ła  odbyło  się 
nabożeńs tw o  na  intencję ow oc­
nych p rac  Konferencji.

Zagaił  Konferencję p. T ru sz ­
kowski, w iceprezes  Związku, p ro ­
sząc o objęcie h o norow ego  prze­
w o d n ic tw a  przez JE. Ks. Bisku­
p a  A. Sz lagow skiego , po  czym

pow ołano  prezydium  Konferencji, 
do k tórego  w eszli:  P rzew odni­
czący  Konferencji p. St. Miia- 
szewski, p. T ruszkow sk i,  ks. 
p ra ła t  Z. Kaczyński, ks. red. Ko- 
s ibow icz T. J., dyr. S temler, ks .  
kan. Weryńiski, red . Sobko wrak, 
ks. dyr. L ew andow icz .

Referaty wygłosili:  p. S ta­
nisław  Bukow ski n. t. „K atolicka 
R ad io fon ia '1, o raz  p. Kazimierz 
Dankiewiicz n. t. „Ś w ia to p o g ląd  
katolicki p o d s ta w ą  - p ro g ram ó w  
rad iow ych  w  Polsce".

P o  re fera tach  w y w iąza ła  się 
o bszerna  dyskusja , w  czasie k tó­
rej zabierali g łos pp. M iłaszew - 
ski, Rytel, St. P iasecki, ks. Ka­
czyński, Stemler, St. G aw roński,  
ks. Rękas, W . M ajdański, ks. 
jach im ow sk i,  dr. Leżańsfci, Bu­
kowski, Sobkow iak  i in.

ż y c ie  kościelne n a  Zaolziu 
w ra c a  do norm y. —  JE Ks. Bi­
skup S tan is ław  Adam ski doko­
nał objazdu  parafii na  Ś ląsku 
Zaolzańskim . T ow arzyszy ł  Ks. 
B iskupow i dyrek to r  KAP. ks. 
prał. Z. Kaczyński. Z zadow ole­
niem mógł stw ierdzić  Ksiądz Bi­
skup, że życie kościelne na  Zaol­
ziu powróciło  już do s tanu nor­
m alnego  i rozwija  się pomyślnie. 
Na miejsce księży narodow ośc i  
czeskiej i niemieckiej, którzy, 
opuścili  Śląsk, już są  m ianow ani 
nowi proboszczow ie, wikariusze 
i prefekci do szkół. S tanow iska ' 
te obejm ują  kap łan i  w  p rzew aża­
jącej liczbie pochodzący  z Zaol­
zia. W a ż n y  i odpow iedz ia lny  
urząd  dziekana w Karwinie obej­
muje ks. p ra ła t  Leopold1 Biiłko, 
długoletni dyrek tor  a nas tępn ie  
a sys ten t  kościelny centrali Mło­
dzieży Katolickiej w Poznaniu .
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Niowomianowani p robosz ­
czowie p racu ją  w p ro s t  z apo>- 
s to teką gorliwością . Codziennie 
zg łasza ją  się do  nich liczni człon­
kowie sek ty  husyckiej i na leżą­
cy dawniej do partii komunia 
stycznej z o św iadczen iem , że 
tylko ze w zględu na groźbę u tra ­
ty  pracy  i czeka jącą  ich nędzę 
dali się sp row adzić  z drogi ucz­
ciwej. Husyci, t. zw. kościół na-  
rcdow o-czeski , m a so w o  porzuca­
ją  sw ą  sektę . i w y rzek a ją  się 
sw ych  błędów. T a k  n p ,  w  Rych- 
wałdziie pow róc iło  na łono Ko­
ścioła katolickiego z górą  700 
osób, w  Orłowej oko 'o  400, w 
P ie tw aldz ie  150 i t. d. Sek ta  z 
dniem każdym  topnieje. W  nie­
k tórych m ie jscow ośc iach  zacho­
dzi p o trzeb a  prze jęc ia  kościołów 
husyckich, gdyż . w iększość z

nich zos ta ła  p o b u d o w an a  na  
g run tach  skonfiskow anych p a ­
rafiom katolickim. Ludność  
Z aolzia  m a nadzieję, że k rzyw dy  
jej zos taną  nap raw ione .

P r  zed s ta  w ioie le 1 udo ości
żąolżańskiej z oburzeniem  ska r­
żyli się Księdzu B iskupow i n a  
n ieobyw ate lsk ie  pos tępow an ie  
n iek tó rych  p as to ró w  p ro te s tan ­
ckich, k tó rzy  na jeżdżają  paraf ie  
katolickie i p ro w ad zą  ag itac ję  
za  p rzystępow an iem  do p ro te ­
s tantyzm u.

Ksiądz Biskup dz iękow ał 
duchow ieństw u  i w iernym  za 
w y trw a łą  p ra c ę  d la  w sp ó ln e g o  
do b ra  Kościoła i Ojczyzny, za­
chęca jąc  ido dalszych w ysiłków  
i n iezrażan ia  się chwilowym i 
trudnościam i.

NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE

ś p ie w y  liturgiczne, kw ar ta l­
nik nu tow y dla chórów kościel­
nych nr. 4. R edakcja  i Admini­
strac ja :  W a rsz a w a ,  ul. Ks.
S iem ca 6.

Nr. 4 Śp iew ów  liturgicznych 
p rzynosi m szę  łac iń ską  ku czci 
św. A ndrzeja  Boboli, kompozycji 
ks. A. C h londow skiego: M sza
m a taki układ, że m oże być śp ie ­
w a n a  n a  4 lub 3 g łosy  m ieszane  
( ten o r  dow olny) lub też na  1 
lub 2 g łosy  równe. U twór, jako 
przeznaczony  głównie dla c h ó ­
rów  prow incjonalnych, jes t  p rzy­
stępnie, treściw ie i melodyjnie

napisany . E kstens ja  g łosów  u -  
m iarkow ana, P rak tycznóść  msizy 
pow iększa  okoliczność, że g łosy  
i tow arzyszenie  o rg an o w e , u- 
mieszczione są  w  jednym  i tym 
sam ym  system ie  dw ulin iow ym  
(p a r t ia  w oka lna  t łustym  dru­
k iem ), co ba rd zo  u ła tw ia  PP. 
O rgan is tom  gran ie  i d y ry g o w a­
nie  równocześnie. P a r t ia  o rg a ­
n o w a  m oże  być odeg ran a  na  
fisharmonii.

Cena p a r ty tu ry  4 zł., w pre­
num eracie  3 zł. łącznie  z g lo sa ­
mi p rzesy łką  i raba tem . 3 0 %  
przy nabyciu  dalszych głosów.

ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ

„D rukarnia Loretańska*1 — W arszawa, ul. J. Sierakowskiego 6.
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